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Pod adresem
Spółki Rolników Parcelacyjnej.

Coraz głośniejsze stają się w naszem społe­
czeństwie skargi na nasze spółki parcelacjjne. 
Niedawno byliśmy świadkami istnej walki domo­
wej w łonie Banku Parceiacyjnego 
w Poznaniu, a mianowicie z powodu gospodarki, 
która z ust niejednego włościanina polskiego 
klątwę wyrwała bólu i gniewu, a kieszenie udzia­
łowców przez 6 lat zapychała 25-cio-procento- 
wemi dywidendami. Dziś znowu przedmiotem 
ostrej krytyki stała się Spółka Rolników 
Parcelae.vjna w Poznaniu.

Niezadowolenie, częścią nawet oburzenie wy­
wołała przedewszystkiem sprawa Piotrkowic, 
które Spółka, jak wiadomo, sprzedała p. Radtkemu, 
osobie podsuniętej przez Komisję kolonizacyjną. 
Cokolwiek dotąd przytoczono na uniewinnienie 
Spółki, nie zdołało sfer krytycznie wobec Spółki 
usposobionych przekonać, że w sprawie tej nie 
popełniono lekkomyślności. Nie taimy, że są na­
wet tacy, którzy niektórym czynnikom Spółki 
wyraźnie zarzucają złą wolę. My do tych co- 
prawda nie należymy, lecz z drugiej strony nie 
ukrywamy bynajmniej swego nieukontento wania

To też właśnie w interesie Spółki otwarcie 
jej wyznajemy, że znajduje się w błędzie, jeżeli 
mniema, iż społeczeństwo może już z czystem 
sumieniem przejść nad sprawą Piotrkowic do po­
rządku dziennego i Spółkę bez zastrzeżeń darzyć 
zaufaniem.

Dyrekcja Spółki miała o protestancie (!) 
Radtkiem bardzo niekorzystne relacje od pana 
Alkiewicza z Zernik, a chyba na podaniu p. Al- 
kiewicza należało polegać, zważywszy, że p. Radtke 
pracował w cegielni p. Alkiewicza. O ile informa­
cje nasze sięgają, podobną opinję o p. Radtkiem 
zdał też p. Ziołecki, dyrektor banku we Wrześni. 
Są to wszystko kwestje, którjch społeczeństwo 
bynajmniej uważać nie może za załatwione. Łatwo 
może dyrekcji Spółki i jej adherentom zamykać 
akta Piotrkowic; społeczeństwo tego jeszcze czynić 
nie myśli i czynić nie może.

Oliwy do ognia dolał ogłoszony na zeszło- 
tygodniowem walnem zebraniu Spółki finansowy 
wynik działalnoś' i Spółki.

Spółka rozparcelowała w ubiegłym roku 
4575 mórg, a czysty zysk Spółki wynosi 
160 ty się cy marek, z których 25 tysięcy 
marek przeznaczono dla tri ech członków 
zarządu.

Czy to w naszych warunkach można nazwać 
zdrowjmi stosunkami? Powtarzamy w naszych 
warunkach, bo wiemy dobrze, jakie sumy pochła­

niają dyrektorzy w wielkich bankach zagranicz­
nych. Ale to są instytucje, msjące wyłącznie 
na celu możliwie wielki zysk przedsiębiorców. 
Czyim cn powstaje kosztem, jest dla panów tych 
rzeczą obojętną. Tej miary do naszych instytucji 
chyba przykładać nie można; boć nie na to za­
kładano spółki, żeby tuczyć się biedą ludu wiej­
skiego, lecz, żeby ludowi ułatwić podźwignięcie 
się do lepszych warunków życiowych.

Taki pogląd nie wyklucza bynajmniej rzetel­
nego czuwania nad interesem członków Spółki — 
w myśl ustawy spólkowej, nie dozwoliłby jedna­
kowoż na udzielanie członkom zarządu, pobiera­
jącym normalne pensje, , dodatkowych“ tantjem 
w wysokości przeszło 18 tysięcy marek.

To, powtarzamy, stosunki niezdrowe. Mamy 
nadzieję, że czynniki powołane na walnem ze­
braniu do czuwania nad losem Spółki i działal­
ności jej dyrektorów, podzielają nasze zdanie i 
postarają się o sanację stosunków. W tym kie­
runku podnosiły się już na walnem zebraniu 
przestrzegające głosy, jak np. p. Chrzanow­
skiego z Kościanek. Jak bardzo sanacji po­
trzeba, tego dowód oburzenie, któremu gnieź­
nieński Lech dał wyraz, grożąc, że będzie 
musiał Spółkę bezwzględnie zwalczać, jeżeli w 
jej łonie radykalna nie nastąpi reforma. To nie 
odosobnione zdanie Lecha; to opinja szero­
kich kół.

Kochany Ludu Polski!
Gdy z kolei system pruski zwrócił germani- 

zacyjną swoją robotę przeciwko tobie, kochany 
ludu polski, i począł tę germanizację od udziela­
nia dzieciom twoim w szkołach religji w języku 
niemieckim — stanęło w obronie twojej — w 
obronie wolności twojego sumienia zgodnie całe 
społeczeństwo. Stanęło w obronie twojej ducho­
wieństwo z ś. p. ks. Arcypasterzem na czele, sta­
nęło też obywatelstwo ziemskie całe jako opieku­
nowie roboczego swojego ludu.

Dziś, gdy system pruski nie chce uznać ży 
wiolowej twojej siły, spowodowanej głęboką bole­
ścią zatrwożonego o przyszłość dzieci rodziciel­
skiego twojego serca, chwyta się ten system no­
wych środków, by złamać twoją wolę i najprzód 
uderzył w ciebie licznemi karami pieniężnemi, 
więzieniem i innemi ciężarami — następnie ude­
rzył w kapłanów, których dziesiątki mają procesy, 
a niektórzy wyznaczone już kary więzienne.

W ostatniej zaś chwili dowiadujemy się, że 
zwrócił się przeciwko właścicielom 
ziemskim i dzierżawcom na polskich 
majątkach.

W zeszłym tygodniu oświadczył lantrat po­
wiatu szubińskiego p. B ii 1 e w, pp, Malczewskiemu 
z Młodocina, Ponikiewskiemu z Chraplewa i Ja- 
raczewskiemu z Sobiejuch, którzy do planjacji 
buraków potrzebują większą ilość łudzi i zmuszeni 
są, tak jak we wszystkich forsowniejszych gospo­
darstwach, sprowadzać wobec wychodztwa naszego

ludu, robotników zagrańicznyęh, że 
pozwolenia na sprowadzenie tych­
że robotników im nie udzieli, do­
póki nie zmuszą ciebie, ludu polski, 
do zgodzenia się na nauką religji 
w języku niemieckim.

Pan lantrat Bulów pozwolił sobie wobec 
dwóch z tych panów powołać się na p. Brze­
skiego z Krotoszyna, .wyrażając się, że p. Brzeski 
rozkazał swoim ludziom, by zaprzestali oporu w 
szkolnej nnuce religji św.

pan Brzeski nie omieszkał, dowiedziawszy się 
o tem, wezwać natychmiast listera rekomendowa­
nym p, lantrata Buiowa do, odwołania tego twier­
dzenia, zaznaczając, że nie zgadzałoby się to z 
jego pojęciem o honorze, gdvby miał chcieć na 
cisk wywierać na wolność twojego sumienia, ludu 
polski! t

Pomijając niesłychany w' sLęp p. Buiowa, wi­
dzimy z eaiego tego zajścia, że systemowi pru­
skiemu chodzi nietylko o to, aby wszeikiemi spo­
sobami skłonić dzieci twoje do uczenia się religji 
w języku niemieckim, ale równocześnie o to, aby 
polskich właścicieli ziemskieh pozbawić robotnika, 
rzucić resztki ukochanej naszej ziemi w paszczękę 
Kolonizacji.

Jak w obronie dóbr naszych duchowych'sta­
nęliśmy wszyscy: duchowieństwo, prasa, obywatele 
i lud polski razem ramię przy ramieniu, jak w 
ostatnich zabiegach o naukę religji stanęliśmy 
przy sobie wszyscy, tak ty, polski robotni­
ku, stań teraz w obronie twej świętej 
ziemi i pracą rąk twoich wspieraj swoich obroń­
ców, a nie przeciwników.

Przynajmniej w tej ciężkiej chwili roku obec­
nego postanów sobie, polski robotniku, że pracą 
swoją na polskim zagonie bronić będziesz cało.śet 
ojczyzny i nie skusisz się wędrówkami 
na zachód, które w obecnej chwili przyczyni­
łyby się do bankructwa wielu polskich majątków. 
G iy r .K-.wied/ a-o bojkot Polakom i na tem 
polu, trzymaj się ludu polski, naszego hasła: swój 
do swego!

Jeśli kiedykolwiek, to właśnie dzisiaj, woła 
matka ojczyzna i wyciąga ręce do ciebie, ludu 
polski, byś ratował jej ziemię, póki czas!

Przyszłość nasza w ręku Boga, lecz brońmy 
się, by na nas nie padła klątwa przyszłych po­
koleń, żeśmy nie ratowali wspólnie tej potem 
i krwią ojców naszych i ludu polskiego zroszonej 
ziemi 1

Niech Bóg wspólnej naszej obronie błogosła­
wić raczy!

Komitet wyborczy na powiat szubiński.
Wszystkie pisma polskie w kraju i na ob­

czyźnie prosimy usilnie o umieszczenie powyższej 
odezwy niezwłocznie w imię dobrej sprawy.

Do Szanownych wyborców okręgu 
wrzEsinsko * pteszewsko - jarocińskiego.

Kochani Rodacy 1
Dwa razy w przeciągu trzech tygodni stawa­

liście do urny wyborczej.
Za pierwszym razem głosy swe oddaliście na 

męża posiwiałego w służbie publicznej, szermierza 
sprawy naszej w trzydziesta kampaniach parla­

mentarnych wypróbowanego, czcigodnego posła 
Leona C z ar lińskie go. To też nie dziw, że 
padło głosów na niego przeszło 15000, żc zwy­
cięstwo odnieśliśmy świetne, skoro kandydat nie­
miecki odebrał głosów zaledwie 4000.

Za drugim razem głosowaliście na mnie — 
nowicjusza parlamentarnego, który nie miał -dotąd 
sposobności dowieść, iż umie bronić sprawy naszej 
na polu walki parlamentarnej. A pomimo to, 
pomimo pewności zupełnej zwycięstwa, pomimo 
mrozów szalonych w dzień wj borów powtórnych 
tę samą nieomal' oddaliście liczbę . głosów, ¿o Ha 
pierwszym razem. Nam na 15000 głosów ubvfo 
zaledwie 100 — przeciwnikom naszym ńa 40Q0 
prawie 400! Jestto wielki dowód Waszej dojrza­
łości politycznej, karności obywatelskiej i poczucia 
obowiązku narodowego. Cześć i dzięki Wam za to!. 
Co do mnie, niech mi będzie wolno, ten wynik 
wyborów uważać za dowód zaufania Waszego, iż 
w dostatecznej mierze zdołam sprostać obowią­
zkom poselskim. . x

Nowa kadencja parlamentarna rozpoczyna się 
dnia 19. b. m.

Krótkość czasu nie pozwalała dotąd na to, 
abym na wiecach porozumiał się z Wami oso­
biście i przedstawił swój program polityczny. 
Pragnę gorąco, aby to w przyszłości jak najry­
chlej mogło nastąpić.

Tymczasem przyj mijoie zapewnienie, iż .wedle 
sił i możności będę się starał godnie zastąpić 
Wasz okręg i bronić świętej sprawy naszej w 
parlamencie.

Niech żyje naród polski!
Poznań, dnia 16. lutego.

Władysław Seyda,
poseł.

Strejk szkolny u sejmie pruskim.
Podczas obrad nad etatem ministerstwa spra­

wiedliwości przyszło po raz drugi do gorącej dy­
skusji nad sprawą strejku szkolnego 
przyczem szczególnie starli się pos. Korfanty 
i konserwatysta Strosser. P. Korfanty żabie 
rał po kilka razy głos a ogólne poruszenie i bu 
rza protestów na prawicy były najlepszym dowo­
dem, że energiczne przemówienia posła naszego 
trafiły w sedno.

Pierwszy poruszył kwestję polską poseł 
Strosser (kons.), który po dłuższych wywo­
dach e internowaniu zbrodniarzy chorych na 
umyśle przemówił w następujący sposób: Jeszcze 
kilka słów pod adresem p. Mizerskiego. Podniósł 
on tutaj wczoraj ciężkie zarzuty, których jednakże 
nikt w całej izbie nie uznał za słuszne. Musiał 
przecież wiedzieć, że chodzi tu tylko o nad­
użycia poszczególnych urzędników. To jednąk 
muszę powiedzieć, hańbą jest, że mamy 
jeszcze tylu Polaków w prowin­
cjach wschodnich, którzy nie mó­
wią po niemiecku (tak wedle źródeł nie­
miecki eh; z polskiej strony twierdzą, że p. 
Strosser powiedział tylko: hańbą jest, że 
mamy jeszcze tyłu Polaków w pro­
wincjach wschodnich).

Obelga ta wywołuje wielki niepokój n Pola­
ków, pos. Korfanty woła: To jest po- 
dłość! Pos. Strosser ogromnie wzburzony:

He jeeny.
Blumentał i Kadelburg:

Powietrze wielkomiejskie.
Komedja w 4. aktach.

Porównując liczne farsy francuskie grywane 
w bieżącym sezonie na scenie naszej, czy to dobre 
czy ¡kiepskie, z Blumentala i Kadelburga starą 
komedją, narzuca nam sięj wprost różnica ogro­
mna między „robotą“ francuską i niemiecką, mię­
dzy gallijskim esprit a germańską ciężkością.

Bu Francuzów scena wre i kipi życiem, w sza- 
lonem tempie gonią się sceny najdziwaczniejsze, 
widz nigdy nie wie, co będzie; pomysłowość w 
komponowaniu ciągłych niespodzianek sy­
tuacyjnych dosięga w technice francuskiej szczytu.

Jakże zupełnie inaczej u Niemców! Mniejszy 
lub większy zastęp filistrów, zadowolonych z siebie 
i z życia, ugania się z woli autorów po scenie.^g 

Rola ojców rodziny polega zazwyczaj na za- 
cietrzewionem gdakaniu na amory dzieci, by wre­
szcie w ostatnim akcie pobłogosławić ich swemi 
tłustemi rękoma; młodzi amanci zapewniają nas 
z patosem, jakiemi są birbantami, jak to potrafią 
hulać i kochać, lecz nie bardzo im wierzymy, 
ho zrazu poczyna im braknąć tchu, i jak oliwa 
Da wodzie wydobywa się na wierzch ich pra­
wdziwa natura, ich nieprzeparty pociąg do cie­
płych szlafroków z kolosalnemi złotemi monogra­
mami na grzbiecie, haftowanemi własnemi rączy­
cami von „Fraäulein Braut“.

Ani śladu powinowactwa z prawdziwymi hir-

hantami farsy paryskiej, kankanującymi z nieusta­
jącym humorem nad najniebezpieczniejszemi sy­
tuacjami, i darzącymi strzelistemi afektami cały 
legjen kobiet, napotkauych na drodze rozhukanego 
życia począwszy od pani domu aż do pokojóweczki. 
O, ho jest różnica między szampanem a piwem 
kulmhachskiem!

Powietrze wielkomiejskie uchodzi 
za jedną z najlepszych fars niemieckich wogóle 
— a jakie w grancie rzeczy nudne są owe opę­
tane 4 akty. — Przecież już po akcie pierwszym 
wiemy doorze, że fabrykant Schroeter tak 
długo gderać będzie, aż Nnma pójdzie za Pompi- 
Ijasza i że niby-birbant adwokat Lenz skoń­
czy swą karjerę sceniczną pod filcowym pant; fłem 
swej żony.

Treścią farsy tej są przeszkody niby zagra­
żające ostatecznemu połączeniu się tych czterech 
par ramion, przeszkody brane przez autorów 
ciężkim skokiem perszeronów. — Gdy widz już 
dawno jest na drugiej strome — to panowie 
Blumenthal i Kadelburg nachylają się dopiero 
do skoku, wykrzywiając się przytem jak małpy 
przed lustrem!

Ciężkość roboty panów tych najlepiej nam 
zilustruje postać Bernarda Gampe, reprezentują­
cego zresztą jedyny typ wyniosły odrobinę ponad 
trywialność całości

Otóż dobrego pomysłu, by kazać panu 
Gampe spóźniać się stale o pięć minut, mianowi­
cie w konkurach, nie potrafili autorzy prze­
prowadzić w duchu dobrej farsy, bo Gampe 
jest plasowany stale tak nieszczęśliwie, że, może 
z wyjątkiem razu pierwszego, widz z góry wie,

źe Gampego ktoś uprzedzi, czyli, że widz od­
gaduje dowcip, nim go autorzy zdążają urzeczy­
wistnić — i dobrze zresztą pomyślana postać 
Gampego traci z powodu monotonnego powtarza­
nia się jego opóźnień, coraz więcej na komiźmie 
a zyskuje na głupkowatości. — Gruby błąd tech­
niczny paczy tu zupełnie dobry pomysł. „Man 
merkt die Absicht, und man wird verstimmt“ 
powiedział Goethe, lecz zapomnieli o tem autorzy 
— zaś „Philister in kurzen Röckchen, sie sprin­
gen und hopsen wie Böckchen“ naśmiewał się 
Heine, lecz nie wzięli sobie tego do serca au­
torzy !

Może jedyny Moser dorównuje w swych 
farsach jako tako Francuzom, lecz, jak sam opo­
wiadał, czerpie on swe soki żywotne z . . . 
Fredry — bo Moser należy do tych bardzo nie­
licznych Niemców, którzy wiedzą, że naród polski 
produkuje także inne rzeczy oprócz „zrazy pol­
nisch“ i kiełbasy krakowskiej.

Wystawienie komedji tej na scenie naszej 
było niezłe, tak jak grywane dotąd wszelkie 
płody lekkiej muzy.

Udatny typ małomiasteczkowego lekarza 
budząeego się do życia pod wpływem powietrza 
wielkomiejskiego, stworzył pan Jaracz.

Również pan Bogusiński trafnie oddał 
zabawną postać Gampego, przyczyniając się 
ekscentrycznością własnego pomysłu do podnie­
sienia komizmu tej postaci.

Także pan Czerniak jako Schroeter stał 
na wysokości zadania.

Pan Osterwa zaś, jako inżynier Flemming, 
całość wprawdzie dobrze ujął, lecz w szczegółach,

rozwijał zbytnią ruchliwość, mianowicie dolnych 
ekstremitetów — i zbyt często aplikował nam 
swój ulubiony energiczny ruch głowy naprzód. 
Ruch ten jest w sytuacjach komicznych środkiem 
niezłym, ale bardzo radykalnym, więc powinien 
być z wielką miarą używanym, by nie wywołał 
niezamierzonych rezultatów.

Również pana Jaszewskiego widzie­
liśmy już nieraz znacznie lepiej grającego role 
bardzo zbliżone do typa adwokata Lenza.

Resztę ważniejszych ról odegrali poprawnie: 
panie Królikowska, Wojciechowska, 
Bogusińska i Czerniakowa oraz p.Szat­
ko w s k i.

Zbliża się sezon benefisów. Nie wątpimy, 
że artyści nasi wy każą w doborze sztuk znacznie 
więcej gustu i smaku estetycznego aniżeli dy­
rekcja, która począwszy od końca listopada karmi 
nas wyłącznie prawie sieczką literacką, z minimal- 
nemi wyjątkami.

Szczęśliwego wyboru dokonała panna Turo- 
w i c z ó w n a, wybierając na swój benefis, przypa­
dający na przyszły czwartek: Harde dusze, 
rzecz uscenizowaną ze świetnej powieści Orze­
szkowej: Bene Nati.

Publiczność nasza będzie miała w czwartek 
okazję zadokumentowania swej czci dla Orze­
szkowej w jej roku jubileuszowym i swych sym- 
patji dla sumiennej i zdolnej artystki, jaką jest 
bezwątpienia panna Turowiczówna.

B i t r u.



Ten młody człowiek rzncił rai w twarz wyraz 
podłość. (Korfanty woła: Pan nazwałeś hańbą 
to, źe jeszcze istnieją Polacy. Marszałek dzwoni, 
ogólne poruszenie) Pos. Śtrosser: Widzicie 
panowie, jak to Polacy słowa moje przekręcają. 
(Oklaski na prawica dzwonek marszałka).

Marszałek Krocher: Wedle mego zdania 
użył poseł Śtrosser słowa hańba w tem znaczeniu, 
źe jest hańbą, iż ludzie, którzy od generacji spo­
sobność mają nauczenia się po niemiecku, tego 
nie uczynili; odezwanie się p. Korfantego nie było 
więc uprawnione. Wzywam go za to do p c- 
rządku (oklaski na prawicy),

Pos. Śtrosser: W każdym razie kończę 
moją mowę twierdzeniem, że możemy i musimy 
cd naszych polskich poddanych (?) żą­
dać, aby nauczyli się po nifmiecku.

Przy wzmiankach osobistych zazna za pan 
Korfanty: Pos. Śtrosser podniósł przeciw Po­
lakom bardzo ciężkie oskarżenia; nazwał on mnie 
młodym człowiekiem. Cheiałbym staremu 
człowiekowi odpowiedzieć, źe postępowanie 
jego nie dowodzi wcale taktu i mą­
drości (protesty na prawicy, dzwonek marszał­
ka). Mamak Krocher: Panie pośłe, nie mo­
żesz pan zarzucać innemu posłowi braku taktu:

Po krótkiej wzmiance posła Strossera prze­
mawiał p. Korfanty: P. Śtrosser twierdzi, 
że ja go sprowokowałem. Z mej strony konsta 
tuję, że okrzyk mój padł dopiero, gdy p. Śtrosser 
powiedział: Jest hańbą, że jeszcze ist­
nieją Polacy. Przez posła Mizerskiego po­
prosiłem p. Strossera, aby pozwolił mi wejrzeć w 
nieskorygowany stenogram, tego jednak nie choiał 
uczynić. Tylko dla tego wyrażenia użyłem słowa 
„podłość“. Pos Śtrosser pozostaje przy swem 
twierdzenia, źe jest hańbą, iż ludzie jeszcze nie 
umieją po niemiecku,

Po kilku przemówieniach, dotyczących in­
nych mniej ważnych spraw zabiera jeszcze raz głos

pos. Korfanty :
Pod ogólną suggestją hakatyzmu odbywają się 

czyste orgje w dzielnicach polskich. Niestety 
i sądy ulegają wpływom hakaty sty­
cznym. Inaczej nie moźnaby wcale zrozumieć, 
jak przy wyrokach sądowych może 
być miarcdawczem to, czy oskarżony 
jest Polakiem łub Niemcem. Prokura­
torzy występują zupełnie jednostronnie 
przeciw Połakom. Okazuje się to przy strejku 
szkolnym. iW okropny sposób znęcają się 
u nas nad dziećmi, które nauczy­
ciele maltretują bez litości. Tak postę­
puje się w polskich dzielnicach (niepokój, z pra­
wicy wołają: Pruskie dzielnice!) To są polskie 
dzielnice, zresztą nazywam je jak mi się podoba, 
a nie jak panowie chcecie. Jeżeli rodzice dzieciom 
żaka zuj ą uczenia się religji w niemie­
ckim języku to jest to ich świętem pra­
wem (protesty na prawicy, wołania: A Galicja?) 
Niech panowie postarają się o to, aby traktowano 
nas tak jak się Rusinów w Galicji traktuje, a bę­
dziemy zadowoleni. U nas nauczyciele katują 
dzieci, ale żadna kara ich nie spotyka ; nazywa 
się po prostu, że nauczyciele prawa chłosty nie 
przekroczyli.

Wśród ciągłego niepokoju całej izby przyta­
cza mówca caiy szereg przypadków, w których 
dzieci polskie bito niesłusznie.

„To jest barbarzyństwem, kij ze 
szkoły trzeba wyrzucić, jeżeli zaś pro­
kuratorzy w takich wypadkach nie wkraczają, to 
działają widocznie pod wpływem motywów 
polityczny ch. Jeżeli tutaj w tonie kosza­
rowym mówiono o tem, że jest hańbą, iż Po 
lacy jeszcze egzystują, to ja powiadam, źe jest 
hańbą, iż w państwie, które chce 
szerzyć kulturę, istnieją podobne 
stosunki (brawo u Połakow, meposój na pra­
wicy)

■ Minister sprawiedliwości B e s e 1 e r : P. Kor­
fanty rnnsi sobie zapewne sam powiedzieć, że 
w przytoczone szczegóły wchodzić nie mogę, tem 
więcej, że nie słyszałem dotąd drugiej strony. 
Prawdziwy stan rzeczy przedstawiałby się może wów­
czas zupełnie inaczej. Mam jednak to ogólne 
wrażenie, źe w okolicach, o których mówił p. 
Korfanty, panuje ogólny opór przeciw nauczycie­
lom, a w takim razie mają nauczyciele powód do 
karania dzieci.

Oczywiście, źe tem samem nie twierdzę je­
szcze, źe w takich wypadkach wolno przekroczyć 
prawo chłosty. Czy to się stało, nie wiem. Je­
żeli prokuratorzy stosunki te uwzględniali, to ro­
zumiem to zupełnie. Muszą oni wedle zachodzą­
cych okoliczności każdy wypadek zbadać, Jeże­
liby zaś, w co nie wierzę, prokuratorzy tego nie 
uczynili, to można i należy wszystko załatwić 
w drodze zażaleń u odnośnych instancji (brawo 
na prawicy).

Pos. Schiffer (nar. liberał): Pos Korfanty 
zrobił prokuratorom w pruskich dzielnicach, 
gdzie także mieszkają Polacy, ten niesłychany za­
rzut, jakoby dwojaką mierzyli miarą, wedle tego, 
czy Polak jest oskarżonym lub Niemiec. Tego 
zarzutu p. Korfanty absolutnie nie udowodnił. 
Kto takie hańbiące podejrzenie rzuca z trybuny, 
szkodzi nie tylko sobie, ale i sprawie, której 
broni.

Pos. Strosser (Łons.), Ton którego użył 
p. Korfanty zupełnie nie stosuje się do tego 
miejsca. My nie uznajemy żadnego prawa ro­
dziców do zakazywania dzieciom uczenia się po 
niemiecku i żądamy, aby polskie dzieci nauezyły 
się języka niemieckiego.

Poseł Korfanty:
Nie zarzuciłem prokuratorom, jakoby powo­

dowali się względami politycznymi, tylko powie­
działem, że przekonanie to panuje w szerokich 
warstwach ludności polskiej. Ja osobiście zarzutu 
tego im nie robię, tylko wierzę, źe ulegają sug- 
gestji hakatyzmu. Dla p. Strossera zaznaczam, 
że w wymienionym przezemnie wypadku za­
kazał ojciec dziecku odpowiadać 
tylko w religji po niemiecku. (Z pra­
wicy wołają: To jest to samo.) Nie, to nie jest 
to samo, religj a nie należy do kompe­
tencji państwa, tylko do kompe­
tencji Kościoła; Kościół udziela nauczycie­

lom missio canonica. Rząd nie ma tam 
nic do mówienia i żaden Polak- 
katolik z praw swych nie zrezy­
gnuje.

Krótka uwaga posła Schiffera (nar. lib.) 
zakończyła charakterystyczną tę dyskusję, w 
której dzięki śmiałemu wystąpieniu posła Korfan­
tego postępowanie rządu w sprawie szkolnej tak 
dosadnio zostało napiętnowane.

nowa posła dr. MizersRiega
wygłoszona dnia 15. b. ni. na posiedzeniu pruskiej 

izby deputowanych.
TłumaczenieDziennika Poznańskiego.

Mości panowie! Cała tegoroczna debata 
polska w wysokiej izbie deputowanyah obraca się 
około sprawy strejku szkolnego. Jest to 
zupełnie zrozumiałem. Tak zwana wojna dziecięca, 
z powodu której od wielu miesięcy uwaga nie 
tylko kraju, ale i zagranicy zwrócona jest na 
dzielnice, które tu zastępujemy, jest zjawiskiem 
szczególnem nietylko pod względem psycholo­
gicznym, ale i politycznym. Skutek, który ta 
walka wywołała, jest ten, źe przy każdym etacie 
trzeba sprawę strejku szkolnego poruszać. Dla­
tego też nic dziwnego, że i przy etacie sprawie­
dliwości omawiać ją trzeba, zwłaszcza, że sprawa 
ta wywołała też niedawno w rozwiązanym przed­
wcześnie parlamencie dwie interpelacje, które 
miały charakter specyficznie prawniczy i dla 
tego w związku były z wymiarem sprawiedli­
wości.

Kiedy opór bierny przeciwko narzuconej 
nauce religji w języku obcym ujawniać się zaczął 
pomiędzy młodzieżą szkolną coraz szerszych kół, 
a ostatecznie we wszystkich częściach prowincji 
poznańskiej i Prus Zachodnich, gdziekolwiek Po­
lacy mieszkają, silne zapuścił korzenie, wtedy 
rozmyślał zarząd szkolny nad tem, jakby strefk 
ten w zarodzie przytłumić. Ale gdy temu nie 
sprostał, pomagać władzom szkolnym zaczęły 
inne także żywioły. Przedewszystkiem „Ost- 
morkenverein“ i cała antypolska prasa łamała 
sobie głowę, jakby ruch ten uśmierzyć, który 
całą nędzotę pruskiej polityki szkolnej w dziel­
nicach wschodnich odkrywał i równocześnie też 
zamiary wynarodowienia, oparte na niesłychanem 
pogwałceniu sumienia, wyjaśnił. Wtedy też zna­
lazł się pewien prawnik, może prawnik soi — 
disant, który zamieścił w Schles. Ztg. artykuł, 
podający radę na to: Rodzicom trzeba 
po prostu dzieci skonfiskować i 
umieścić je w zakładach wychowawczych lub 
ratunkowych, a podziała to jakby bomba i cała 
rzecz się zakończy. Niejedna dusza hakatystyczna 
z radości pewnie łzy lała,- wystawiając sobie, jak 
to żandarmi, woźni sądowi i słudzy miejscowych 
urzędów poprowadzą całe gromady dzieci polskich 
do tej niewoli asyryjskiej, gdzie im wypędzą już 
zakusy strejkowe i wpoją ońcka prawdziwie nie­
mieckiego.

Ludność polska przyjęła wiadomość o tem 
dość obojętnie, uważała z razu, że to żart. Je­
dnakże wkrótce stało się inaczej. Znalazł, się 
bowiem rzeczywisty prawnik, bo ustanowiony sę­
dzia obwodowy, o wykształceniu uniwersyteckiem, 
który rzecz tę w czyn wprowadził. W powie­
cie zabr3kim bowiem sąd opiekuń­
czy powziął uwagi godną uchwałę, na mocy 
której dwoje dzieci inwalidy górniczego odebrano 
rodzicom i pizekazano do zakładu wychowaw­
czego.

(Słuchajcie, słuchajcie! —- z ław polskich).
Owa uchwała — nie chcę jej czytać w zu­

pełności — wcieloną już została do pamiętni­
ków parlamentarnych, ale z pewnością nie jako 
akt, któryby zaszczyt przyniósł sądownictwu 
pruskiemu. Cheiałbym tylko uzasadnienie przy­
toczyć, na którem tu zuleży. Powiedziano tam, 
ze ojciec zakazał córce swej brać udział w nie­
mieckiej nauce religji, a w ciągu dalszym na­
pisano :

Czyn ten w pierwszej linji przedstawia 
wdzieranie się w istotę psychiczną dziecka, 
które przez wczesne wpajanie nieposłuszeństwa 
wobec nauczycieli, narażone bywa na sprze­
czność obowiązków wobec rodziców i szkoły. 
Następnie czyn tan przedstawia się jako śro­
dek, skierowany przeciwko porządkowi państwo­
wemu.

(Bardzo słusznie! — z prawicy).
- Tak!..
W tem postępowaniu — tak dalej wywodzi 

sędzia — leży grube nadużycie władzy rodziciel­
skiej, która wystawia na szwank duchowe powo­
dzenie dziecka i wystawiać musi tem bardziej, 
ponieważ nadaje kierunek umysłowi dziecięcemu. 
Oczekiwać można bowiem, źe dziecko takie i w 
przyszłości nie będzie się mogło zastosować do 
porządku państwowego, lecz stałe działać będzie 
przeciwko interesom państwowym i porządkowi 
ludzkiemu i dla tego okaże się wrogiem porządku 
społecznego. Jak bardzo ten szkodliwy wpływ 
władzy rodzicielskiej już się uwidocznił, wynika 
z tego, iż Marta Sich — tak się dziewczę na­
zywa — usłuchała rozkazu ojcowskiego co dp 
nauki religji. Zdawało się przeto rzeczą konie­
czną, na zasadzie §§ 1666. i 1838. kodeksu cy­
wilnego uchwałę powziąć jak wyżej powiedziano, 
tj. pieczę o dziecko odjąć ojcu.

Zabrze, dnia 3. listopada 1906. r. 
podp. Dr. Wolff.

Mości panowie! Okrzyk oburzenia — 
skoro ten ukaz został wiadomym — obiegał nie­
tylko u nas w kraju, w prasie, lecz we wszyst­
kich krajach.

(Wołanie: W Galicji!)
Nie tylko w Galicji, lecz i w Rosji, Wło­

szech, Francji i Anglji osądzono ukaz ten jak 
najsurowiej i uznano go jako zboczenie od 
prawa.

Przyznaję, iż uchwała pana sędziego opie­
kuńczego t,w Zabrzu zredagowana jest bardzo 
zręcznie; jest ona — rzec można — sztuką sofi­

styki. Jak kuglarz igra kulami bilardowemi w 
powietrzu, tak on miesza pojęcia i dochodzi do 
pożądanego wyniku, aby to, co jest białem, 
zdawało się, źe jest czarnem. Ale przy tej 
sztuczce wywróconą została sprawie­
dliwość!

(Bardzo słusznie! — u Polaków.)
Pan sędzia swego tak był pewien, że nie 

uwzględn ł prośby odroczenia wykonania tej 
uchwały, o które to odroczenie wniósł <jciec za 
pośrednictwem adwokata. Prośbę tę odrzucił ów 
pan sędzia.

Zaznaczyć tn muszę, źe jest to postępowa­
nie, które najsurowszej poddać trzeba krytyce. 
Pan sędzia nie powinien był spuszczać się na 
swoje widocznie niedostateczne zrozumienie, lecz 
obowiązkiem było jego, zajrzeć do komentarzy. 
Tan byłby znalazł, że stosowanie tego paragrafu 
było nieodpowiednio. W każdym komentarzu 
mógłbo się był doczytać, źe przy tym prawnym 
przepisie nie wchodzi w rachubę ani polityczne 
ani religijne usposobienie ojca i jego wpływ 
w tym kierunku. Przyznał to już też i parla­
ment. Kiedy obradowano nad Kodeksem cywil­
nym, zażądała frakcja socjalno-demo- 
kratyczna przez posła Stadthagena 
odnośnego dodatku. Powiedziano wtedy :

Byłoby to wciąganiem polityki do sal są­
dowych, zatruwaniem duszy dziesięcej, podmi­
nowaniem władzy rodzicielskiej, zniszczeniem 
rodziny i t. d., gdyby się cheiało paragrafy te 
stosować do wypadków, w których ojciec kie­
ruje się innemi może zasadami, jak te, któreby 
rządowej władzy państwowej przyjemne być 
mogły.

M. p. Dodatku tego wprawdzie nie przyjęto, 
ponieważ uważano to z góry za wykluczone. Je­
den z wybitnych członków centrum powiedział, 
że dodatek taki zupełnie jest niepotrzebnym, bo 
to samo przez się rozumie się; wprawdzie przy­
znał, źe paragraf ten może prowadzić do nadużyć 
w ręku sędziów, którzy nie będą mieli jasnego 
pojęcia o zadaniach i celach wykonywania prawa.

M. p. Sprawa ta omawianą była w grudnin 
roku zeszłego przy interpelacjach dr. ks. Jaż­
dżewskiego i br. Hompesch’a w parla­
mencie. Przeprowadzono tam najściślejszy dowód, 
że niedozwolonem jest zastosowanie paragrafu tego 
na podobne przypadki, na strejk szkolny. Zasługą 
jest naszego kolegi, szanownego posła Tragera, 
który z zwykłą sobie jasnością i humorem udo­
wodnił to,

Wywodził bowiem, że jeżeli opór przeciwko 
jakiemukolwiek rozporządzeniu dyktatury szkolnej 
ma być powodem odebrania rodzicom prawa wy­
chowywania, to mogłoby dojść do tego, źe posy- 
łanoby dzieci na przymusowe wychowanie w razie, 
gdyby ojciec zakazał dziecku brania udziału w 
tworzeniu szpaleru przy przyjeździe jakiegoś księ­
cia i krzyczenia hurra — ponieważ dzień był 
zimny i dżdżysty.

Mości panowie! Rozporządzenie sędziego okrę­
gowego w Zabrzu opartem jest na zupełnie fał­
szywej podstawie, na zupełnie przewrotnem zapa­
trywaniu, źe każde zarządzenia autokratycznej u 
nas władzy szkolnej jest niejako moralnym do­
gmatem i wszelka opozycja przeciw takiemu za­
rządzeniu — chociażby ono było najprzewrotniej- 
szem — jest moralnem zboczeniem. Mości pano­
wie ! Takie wyłożenie potępiono ogólnie i nie zna­
lazło ono żadnego obrońcy ; niestety znalało jednak 
naśladowców.

Wkrótce potem na północno-wschodnim 
krańcu monarchji inny sąd postąpił sobie lepiej 
jeszcze, jak sędzia okręgowy. w Zabrza. Zawe­
zwano tam na sąd organistę N apiątka, któ­
rego* dzieci nie ehciały podczas nauki religji od­
powiadać po niemiecku. Działo się to na sądzie 
bytowskim, a zanim jeszaze termin został wyzna­
czonym, odebrał żandarm owemu ojcn dwóch 
chłopców i odprowadził ich do domu ratunkowego 
w Słupsku. Ojciec i dzieci są katolikami, dom 
ratunkowy zaś ewangelickim. Aczkolwiek natych­
miast wniesiono zażalenie, obu chłopców długo 
tam trzymano. Sąd ziemiański w Słupsku uznał 
zażalenie za umotywowane i zniósł pierwsze roz­
porządzenie sądu okręgowego. Sprawa ta oparła 
się o kamergerycht i tam rozstrzypnięto, źe dzieci 
natychmiast uwolnione być mają. Ale cóż się 
stało, mości panowie! Uchwała kamergeryehtu 
zapadła 3 stycznia; dzieci jednak trzymano ciągle 
jeszcze w domu ratunkowym i ojciec musiał do­
piero postawić osobny wniosek, by nareszcie po 
4 tygodniach dzieci jego uwolniono.

(Słuchajcie ! słuchajcie! u Polaków)
Do Słupska odprowadził je żandarm nie py­

tając o ojca; kiedy jednak miały powrócić do 
domu, czekano tak dłupo, dopóki ojciec po nie 
nie przybył.

Jaki to jest zaś dom, przekonacie się pano­
wie z trzeciego przypadku, który wam przedłożę. 
Pewnemu ojcu nazwiskiem Sil datek z Włady­
sławowa skonfiskowano syna Bazylego i oddano 
do tego domu ratunkowego, który jest urządzo­
nym dla dzieci protestanckich Dziecko 
zmuszono do odmawiania modlitw prote­
stanckich, a nawet zaprowadzono go po trzy­
kroć do ewangielickiego kościoła.

(Słuchajcie! słuchajcie! u Polaków).
Mości panowie! Czy/nie nstaje już wszystko, 

jeżeli na mocy do tego stopnia fałszywie za­
stosowanych przepisów prawnych po prosta 
dzieci się porywa? Nie umiem nazwać tego 
inaczej.

Mam jednakże nadzieję, źe po omówieniu 
tych spraw wobec parlamentów nie potrzeba się 
obawiać, aby „sprawiedliwość“ stanęła raz jeszcze 
na usługi rozporządzeniom szkolnym.

Mości panowie, ponieważ późna już godzina, 
nie będę przytaczać dzisiaj innych skarg i pomó­
wię tylko o tem, co na Górnym Slązkn 
dzieje się. Panuje tam zwyczaj — zdaje mi się 
na mocy wyższego rozporządzenia — źe skoro 
świadek zażąda tłumacza, tłumacz ten zwraca mu 
na to najpierw uwagę, źe przysięga, którą 
składa, odnosi się także do tego, że po nie­
miecku nie umie — na Slązku każdy umie 
kilka wyrazów niemieckich. Po tem oświadczeniu, 
nie może poprzysiądz, że po niemiecku nie umie

i składa rotę przysięgi w niemieckim języku. 
Przy przesłuchach późniejszych zacina się i mówi 
ostatecznie po polsku.

Mości panowie, jeżeli rozważymy, że w rocie 
przysięgi tyle znajduje się pojęć abstrakcyjnych, 
trzeba przyznać, że mężczyzna — o kobietach 
już nie mówię — który zaledwie jest w stanie 
opowiedzieć po niemiecku zwykłe wydarzenia co­
dziennego życia — nie może zrozumieć całej do­
niosłości niemieckiej roty przysięgi i objaśnień, 
które mu przewodniczący sądu daje.

Przypuściwszy więc — pisze Breslauer 
Morgen-Ztg. — że człowiek taki me jest w 
stanie zrozumieć tego, to stawamy przed pytaniem, 
czy świadka, który nierozumiejąc roty przysięgi, 
daje fałszywe zeznania, można w prawniczym zro­
zumieniu oskarżyć o krzywoprzysięstwo, albo ska­
zać za naruszenie przysięgi, a chociażby tylko 
oskarżyć go o to. Jesteśmy zdania — powiada 
to pismo niemieckie — że to jest Diemożliwem i 
mamy przekonanie, że ze stanowiska etyczno- 
religijnego przeciwko obecnie pracującej praktyce 
poważne skrupuły podnieść należy. W postępo­
waniu takiem widzimy nieprzyzwoitość, która po- 
jedyńczym osobnikom szkodzi, a nie jest w stanie 
podnieść znaczenia władzy państwowej; dla 
świadka może spowodować konflikt z przepisami 
prawnemi i z własnem sumieniem. Korzyści nikt 
z tego nie ma, najmniej już sprawiedliwość, która 
powinna stać ponad partjami i kaźdorazowemi 
zapatrywaniami rządzących.

W końcu dodaje pismo to tę słuszną uwagę; 
Praktycznem i wszelkim interesom odpo- 

wiedniem rozwiązaniem tej sprawy byłoby po­
syłanie do polskich okolic sędziów, któ­
rzy umieją po polsku.

Dodaję do tego, że i w naszym etacie spra­
wiedliwości wyznaczoną jest suma 9000 marek 
dla sędziów pochodzenia niemieckiego, którzy 
władają ustnie i piśmiennie językiem polskim.

M. p. mógłbym zakończyć na tem, ale pra­
gnąłbym jeszcze poprosić pana ministra o jedno 
wyjaśnienie. Wiecie, m. p, że w etacie naszym 
corocznie figurują rozmaite pozycje jako fundusze 
antypolskie pod rozmaitemi nazwali, których ce­
lem jest podniesienie niemczyzny a zduszenie 
żywiołu polskiego. Aczkolwiek Polacy muszą się 
również na fundusze te składać, nie dostają z 
nich ani fenyga a wszystko idzie wyłącznie dla 
współobywateli niemieckich. Pomiędzy tymi fun­
duszami znajduje się 150 000 marek przeznaczo­
nych jako pomoc na wychowanie dzieci dla wyż­
szych urzędników w W. Ks. Poznańskiem i okrę­
gach Prus Zachodnich z mieszaną ludnością. M. 
p„ w ostatnim czasie powstało zaniepokojenie 
pomiędzy ludnością polską. Jedno z pism, którego 
redaktor z powodu procesów o strejk szkolny w 
ciągły wchodzi konflikt z prokuratorem, wezwało 
posłów polskich, by zapytali się p. ministra, czy 
sędziowie, a mianowicie przewodni­
czący izb karnych z funduszu tego 
pomoc na wychowanie dzieci otrzy­
mują.

M. p. Sądzę, źe byłoby to niedozwolonem. 
W § 11. ustawy wykonawczej do kodeksu cywil­
nego z dnia 24. kwietnia 1878 czytamy:

Innego wynagrodzenia jak pensji przyzna­
nych na mocy prawa, czy to odszkodowania, 
czy dodatków z fundacji, nie wolno sędziom 
za wykonywanie sprawiedliwości pobierać. Prze­
pis ten nie dotyczy wsparć udzielanych w przy­
padkach wyjątkowych.

M. p., sądzę, źe nie może być najmniejszej 
co do tego wątpliwości, źe regularnie dawaną po­
moc na wychowanie dzieci sędziego nie można 
podciągnąć pod potrzebę wyjątkową i sądzę, że 
byłoby życzenia godetem, aby pan minister powie­
dział nam, iż się to nie dzieje; leży to w intere­
sie przeprowadzenia sprawiedliwości. Nie sądzę, 
aby pan minister mógł powiedzieć, źe nic o tem 
nie wie, ponieważ fundusze takie boją się światła 
dziennego. Nikt nie wie, w jaki sposób używa 
się tych funduszy; jedynie ministerstwo i wyższa 
izba rachunkowa zna tę sprawę.

Sądzę, źe pan minister jest w stanie i ma 
obowiązek przekonania się, czy tutaj nie zbłą­
dzono, a jeśli pan minister nie da żadnej odpo­
wiedzi, można będzie chyba zastosować przysłowie: 
,Qui tacet consentiré videtnr, dum lequi potuife 
ae debuit", Wszyscy panowie przyznacie, że w 
tym przypadku debuit, bo najwyższy przełożony 
urzędu sprawiedliwości jest z pewnością urodzo­
nym obrońcą sędziowskiej nienaruszalności i nie­
skazitelności.

(Brawo! n Polaków.)

Sejm krajowy w Galicji.
Lwów, 15. lutego.

Po rocznej przeszło przerwie zebrał się wczo­
raj sejm we Lwowie i potrwa tymczasem parę ty­
godni, poczem znowu zostanie odroczony do sesji 
jesiennej. Przez tak długi czas nagromadziło się 
mnóstwo materjału. Samych sprawozdań przedło­
żonych przez wydział krajowy do załatwienia jest 
przeszło 70. Oprócz drobniejszych spraw admini­
stracyjnych są tam sprawy wielkiej doniosłości dla 
kraju. A więc jest tutaj projekt nowego regula­
minu dla służby, projekt budowy szkół ludowych, 
sprawa utworzenia krajowego funduszu inwesty­
cyjnego, wynagrodzenie szkód elementarnych w 
bieżącym roku, budowa pawilonu dla chorób za­
kaźnych, projekty w sprawie szpitalów i personału 
lekarskiego, projekt budowy nowogo zakłada dla 
obłąkanych w zachodniej części kraju, projekt za­
prowadzenia osady poprawczej dla nieletnich prze­
stępców, wreszcie ważne pod względem ekonomi­
cznym projekty nowej ustawy o budowie dróg 
wodnych, projekty ustawy drogowej i łowieckiej, 
projekt podwyższania płac nauczycielstwa ludowego, 
sprawa budżetu na rok 1907. Ze względów poh' 
tycznych ogólnych wysuwają się na czoło wszyst­
kich spraw, które mają być rozpatrywane w sej-



jiiie: sprawa rozszerzenia autonomji krajowej 
i zmiana wyborczej ordynacji sejmowej.

Jakkolwiek we wczorajszych przemówieniach 
wstępnych marszałka kraju, St. hr. Badeniego 
i namiestnika A. hr. Potockiego te dwie ostatnie 
najdonioślejsze kwestje osunięte są nieco w cień, 
a główny nacisk położony jest na załatwienie 
tamtych, niewątpliwie bardzo piekących, ale bądź 
co bądź drugorzędnych kwestji, obecna sesja rej • 
mowa zapowiada się niemniej burzliwie i zajmu­
jąco.

Dyskusja nad zmianą ordynacji wy. 
borczej nie da się, jak zamierzają konserwa­
tyści, odsunąć na czas jesiennej sesji sejmowej. 
Być może, a nawet na pewne przypuszać można 
ze defin tywne załatwienie tej kwestji nastąpi 
dopiero w jesieni, już po wyborach do parlamentu, 
ale rozprawy nad zmianą ordynacji, już teraz, 
przed wyborami, konseiwatyści nie zdołają usu­
nąć. Będzie to rozprawa gorąca.

Projekt wydziału krajowego, ułożony na pod­
stawie zeszłorocznych wniosków sejmowych, nie 
zadawala już dzisiaj samych konserwatystów. Opi- 
nja zaś publiczna, nie licząc nawet głosów stron- 
n.ctw demagogicznych, domaga się stanowczo, 
ażeby dla równowagi, dla podniesienia znaczenia 
samorządu, oprzeć ordynację wyborczą sejmową 
o glosowanie powszechne, tern bardziej teraz, gdy 
do parlamentu już taka retorma jest uchwaloną. 
^Zabezpieczenia interesów narodowych w przyszłej 
ordynacji sejmowej domagają się wszyscy, ale nikt 
prócz konserwatystów nie pragnie zabezpieczyć na- 
szego stanowiska narodowego przez zapewnienie 
stronnictwu rządzącemu zbyt wielkiej liczby man­
datów w przyszłym sejmie.

Ponieważ sejm galicyjski ma jedną tylko 
izbę (a nie dwie, jak parlament) zatem domagają 
się wszystkie stronnictwa poważne, ażeby prócz 
posłów wyszłych z wyborów powszechnych, za- 
strzedz procentowo pewną liczbę mandatów socja­
listom i posłom wybranym na zasadzie wyższego 
wykształcenia, lub reprezentującym pewne ekono­
miczno -zawodowe interesy. Ale znowu, procent 
tych posłów nie powinien w stosunku do ogólnej 
liczby posłów przynosić więcej, aniżeli najwyżej 
trzecią cześć. ”

Te wszystkie kwestje wypłyną niewątpliwie 
już w tej sesji nad projektem wydziału krajowego, 
a względnie przeciw temu projektowi, który ma 
bardzo małe szanse.

Bardzo też gorącą będzie dyskusja w spra­
wie podniesienia płac nauczyciel- 
s kich. Nauczyciele rozwinęli rzeczywiście ogromną 
agitację. Równocześnie ze sejmem odbędzie się 
we Lwowie w najbliższą niedzielę olbrzymi wiec 
nauczycielski, na którym ma pójść deputacja do 
sejmu. Pod wpływem tej agitacji już dzisiaj i 
marszałek i namiestnik krajowy zajęli w swych 
powitalnych mowach stanowisko przychylne dla 
nauczycielstwa. Co się jednak stanie, gdy sejm 
nie uchwali wszystkich postulatów nauczycielskich, 
któreby wymagały podniesienia budżetu krajowego 
o jakie IG miljonów koron? Nauczyciele znajdą 
nietylko na ulicy, ale i w izbie gorących obroń- 
•ców swych projektów. Dyskusja i nad tą sprawą 
nie zapowiaoa się spokojnie.

A wreszcie sprawa uniwersytecka. 
Rnsini przegrali w opinji sprawę. Ostatni ich 
napad oburzył nawet ich zwolenników. Ale to 
niepowodzenie chcą politycy ruscy pokryć zachwa­
leni i atakującem wystąpieniem w sejmie. Jutro 
mają wnieść rezolucję, domagającą się poparcia 
sejmu dla sprawy ruskiego uniwersytetu, rozsze­
rzenia praw ruskich na polskim uniwersytecie, 
zanim im będzie dany osobny, nakazu do sądu, 
ażeby sprawiedliwie osądził sprawców ostatniego 
napadu. Rnsini przechodzą więc granicę przy­
zwoitości. Właśnie dlatego, że wszyscy potępili 
ostatni napad, oni chcą rozszerzenia praw ruskich 
i we wniosku, (ogłoszonym już w ruskich pi­
smach) grożą nowymi rozruchami na wypadek, 
gdyby im odmówiono. Właśnie dlatego, że stu­
denci ruscy, którzy wnieśli już byli podanie o to, 
ażeby do osądzenia ich sprawy wydelegować oso­
bny sąd wiedeński — cofnęli następnie to poda­
cie, ponieważ obawiali się, że sąd wiedeński osą­
dzi daleko surowiej i bezwzględniej sprawców 
zbrodniczego napadu, aniżeli sąd polski — obe­
cnie, chcąc uzyskać jakby rodzaj wotum nieufno­
ści dla sądownictwa polskiego, mają zamiar w ju­
trzejszym wniosku odezwać się z apelem o „spra­
wiedliwość“.

Korespondent.

Ciekawy proces o obrazę nauczycieli.
Gostyń, 17. lutego.

W piątek, dnia 15. b. m. stawał przed są­
dem karnym w Lesznie pan Józef Woziwodzki 
z Gostynia, oskarżony w dwu wypadkach o obrazę 
nauczycieli. W pierwszym wypadku obraził rze­
komo p. Woziwodzki nauczyciela Schmidta z 
Gostynia splunąwszy przed nim na ulicy. Bada­
na wykazały zupełną bezpodstawność oskarżenia, 
1 urojenie obrazy, i wolno w Gostyniu nadal splu­
nąć na ulicy, choćby się nawet i z nauczycielem 
¡Schmidtem przypadkowo spotkać miało. To też 
bodaj nawet i sąd sprawę serjo traktował.
. Poważniej przedstawiała się sprawa druga. 
" mowie wiecowej powiedział pan Woziwodzki, co 
następuje:

Rozpowszechnionemu jest mniemanie, jakoby 
nauczycielowi podczas religji nie było wolno ka- 
rac; karać wolno, chodzi tylko o to, za co, 

wreszcie, by nauczyciel nie przekroczył granic 
. karaniu mu przysługujących. Wolno bić na ręce 

tylną część ciała, ale nie po głowie, plecach i 
P crsiach. Ukarał n. p. tutaj nauczyciel S c h y 11 a 

opca Kolędowicza w sposób, iż chwycił 
j „fe,w.ą r$ką za kark, tłukł członkami po głowie, 
ziern'801^ l^ecacb» a następnie przygiął go do 
wam-¿e c^°Pak uPadŁ — Tego nie nazy- 
ckiem*aran^em’ zn?caniem Had dz’e"

naue ^r°^Ura^Orja doPa*-rzJ^a w tem obrazy 
zyeiela, a chociaż chciała unieważnić zeznanie

dzieci przed sądem, na mocy tego, iż badane 
przez inspektora szkolnego na korzyść Schylił ze­
znawały, i chociaż staiała się zachwiać wiarogo- 
dność innych świadków, sąd nie tylko przyszedł 
do przekonania, iż rzecz w istocie się tak miała, 
ale także nawet zamączył dyrektor sądu, iż ka­
rania takiego inaczej nazwać nie można, jak tylko 
znęcaniem się nad dziećmi.

Ciekawy epizod charakteryzujący owych pp. 
nauczycieli zaszedł w toku badania.

Otóż p. mecenas Woliński zapytał pana 
Schmidta o charakter owego nauczyciela 
S e h y 11 i. Czy on też czasem częściej się nie 
znę a nad dziećmi ? Zaszedł bowiem wypadek z 
uczniem Pietraszewskim, któremu Sch dwa 
zęby wybił, korząc go w ojcowski sposób. Wypa­
dek ten został przez nauczyciela Schmidta pie­
niędzmi załagodzonym.

Nauczyciel Schmidt zmieszany, powołuje 
się na taemnicę szkolną. Sąd po naradzie je­
dnakże zmusza go uo zeznania. — „W7 istocie 
zaszedł taki wypadek, powiada nauczyciel 
Schmidt. Jednakże ja tylko ze względów kole­
żeńskich tę sprawę załagodziłem“.

„Zapewne z własnej kieszeni? — pyta dy­
rektor p. Schliiter. — Nie płacił p. Schylla ! 
— Ach su! na ja!“ — Na set en Sie sioh!

Pana Woziwodzkiego w obu wy­
padkach uwolniono.

Komunikat
sekcji prawno-politycznej „Straży“.

W ostatnim czasie wskutek polepszenia liczby 
nauczycieli w niektórych gminach podwyższano 
podatek szkolny odnośnie uchwalono dodatek 
do podatku szkolnego (Nachrepartation).

W takich przypadkach postąpić należy jak 
następnje:

1. Jeżeli odnośną uchwałę powziął dozór 
szkolny, natenczas powinni ojcowie rodzin, tym 
podatkiem obciążeni, zaraz po odebraniu odno­
śnego uwiadomienia z dozoru szkolnego założyć 
rekurs stosownie do § 46. Nr. 1. prawa o kom­
petencji władz administracyjnych — (Zuständig­
keitsgesetz). — W razie odrzucenia rekursu na­
leży w przeciągu 2 tygodni wnieść skargę przeciw 
dozorowi szkolnemu do wydziału powiatowego 
(Kreisausschuss), przeciw wyrokowi tegoż można 
założyć apelację do wydziału obwodowego (Bezirks­
ausschuss) a przeciw temu wyrokowi rewizję do 
najwyższego sądu administracyjnego w Berlinie 
(Überverwaltungsgericht): rewizję należy założyć 
u wydziału powiatowego (Kreisausschuss); ape­
lacja i rewizja muszą być w 14 dniach po dorę­
czeniu wyroku założone i uzasadnione. Doda­
tek ów do podatku szkolnego powinien uchwalić 
dozór wspólnie z reprezentantami szkolnymi 
(Schulvorstand — Schulrepräsentanten) ¡albo 
uchwała dozoru powinna być przez osobną uchwałę 
reprezentantów potwierdzoną; do dozorów szkol­
nych, gdzie są dominia, należy także właściciel 
odnośnej wsi, który też jest przewodniczącym do­
zoru. W przypadkach, które doszły do naszej 
wiadomości, zdarzało się,' że właściciela wsi nie 
zaproszono na posiedzenie dozoru szkolnego, że 
dozór uchwalał ów dodatek podatkowy bez uchwały 
reprezentantów lub przeciwko ich woli, że dozór 
nie był kompletny, bo złożono lub zassuspendo- 
wano w urzędzie tylu a tylu wybieralnych człon­
ków dozoru; w takich razach należy zaczepić 
uchwałę jako przyszłą nieformalnie do skutku.

Odnośne zażuleme (reknrs) do dozoru szkol­
nego powinno brzmieć jak następnje:

An
den katholischen Schulvorstand 

zu

Hierdurch erhebe ich gemäis § 46 No. 1 
des Zuständigkeitsgesetzes Einsprncn gegen die 
Anstellang des neuen Lehrers und die Nach- 
repartirung der dadurch entstandenen Kosten; 
die Anstellung des neuen Lehrers ist unnötig, 
die Giüade dafür können als zutreffend nicht 
anerkannt werden; der Beschluss ist auch formell 
nicht gültig, weil zur Zeit desselben der Schul­
vorstand nicht vollzählig war indem 2 (3 4 i t. d) 
nicht ständige Mitglieder desselben vom Amte 
suspendiert waren albo: weil der Beschluss der 
Schulrepräsentanten fehlt albo: weil der Beschloss 
von den Schulrepiäsentanten nicht genehmigt 
worden ist — albö — weil der Gutsherr nicht 
geladen war.

(Podpis).
Jeżeli dozór nie chce owego dodatku podat­

kowego uchwalić, to regencja może albo sama 
ten podatek uchwalić, albo też w tym celu wy­
znaczyć zastępcę dla dozoru szkolnego n. p. ko­
misarza, lantrata i t. d. W takim przypadku 
należy rekurs wyżej wymieniony wnieść u regencji 
lub n wyznaczonego przez nią zastępcy i przeciw 
uchwale regencji lub zastępcy wytoczyć potem 
skargę jak wyżej podano.

Jeżeli lantrat lub prezes regencji — nie 
regencja, jak wyżej — zarządzi przymusowe zapi­
sanie w etat podatku szkolnego (Zwangsetatisi- 
rung), natenczas przysługuje dozorowi szkolnemu 
stosownie do § 49. prawo wytoczenia skargi prze­
ciw łantratowi przed wydziałem obwodowym 
(Bezirksausschuss), a przeciwko prezesowi regencji 
przed najwyższym sądem administracyjnym.

Celem wytoczenia odnośnych skarg, radzimy 
udać się po poradę do adwokatów, których biuro 
Straży wskaże.

Walka kulturna.
— Księża przed sądem. Ks. pra­

łat Laubitz, proboszcz inowrocławski, stawać 
będzie dnia 1. marca rb. pized izbą karną jako 
oskarżony o przekroczenie § 110. kodeksu karnego 
tj. za rzekome wzywanie do nieposłuszeństwa wo­
bec rozporządzeń władz.

Ks administratorowi Ludwiczakowi 
z Zielonejwsi pod Rawiczem wytoczono w sprawie 
szkolnej proces przed izbą karną w Lesznie. 
Termin odbędzie się 15. marca.

— Wydalony za strejk rodzeń­
stwa. Ze szkoły realnej w Bydgoszczy 
wydalono ucznia Skibińskiego z Wolsztyna, 
którego jedyną winą było, że rodzeństwo jego w 
szkole ludowej bierze udział w oporze przeciwko 
niemieckiej nauce religji. Ojca Skibińskiego do­
niesiono równocześnie, że syn jego nie zostanie 
przyjęty do żadnego wyższego zakładu naukowego 
w Niemczech.

— Z Rycerzewa donoszą Dz. Kuj. że 
tamtejszych gospodarzy p. p. Franciszka Czaplę, 
Józefa Fi ici ń s ki e g o i Wojciecha Broni- 
ckiego, którzy są ławnikami gminy, wezwał ko­
misarz, aby nakazali dzieciom swoim odpowiadać 
na niemieckie pytania w nauce religji, w przeci­
wnym razie na dredze dyscyplinarnej mieli być 
pozbawieni urzędu. Wszyscy gospodarze dobro­
wolnie poskładali urzędy.

Galicja wobec walki szkolnej.
W lwowskiem Słowie Polskiem czytamy;
Rada powiatowa Chrzanowska na po­

siedzeniu dnia 28. stycznia b. r. powzięła nastę­
pującą uchwałę : „Rada powiatowa Chrzanowska 
wyraża gorące współczucie rodakom w zaborze
pruskim z powodu............. . . języka polskiego
przez...................... i uchwala udzielić na cele po­
pierania i obrony języka polskiego w Wielkiem 
Ks. Poznaóskiem, Prusiech i Górnym Slązku 
jednorazowy datek w kwocie 200 
koron.

Równocześnie poleca Rada Wydziałowi, aby 
powyższą uchwałę zakomunikował wszystkim Ra­
dom powiatowym w Galicji z prośbą o wyznacze­
nie stosownych datków ca wspomniany cel i nad­
syłanie tychże na ręce tutejszego Wydziału po­
wiatowego, który zebrane datki odeśle na właści­
we ręce z wyszczególnieniem ofiarodawców 
i kwot ofiarowanych przez poszczególne reprezen­
tacje powiatowe.

Nauczyciel skazany 
za nadużycie prawa chłosty.
'W Dzienniku Kuj. czytamy:
O cielesne poniewieranie ucznia szkolnego J. 

B i r k h o 1 z a z Minutowa i przekroczenie prawa 
chłosty stawał 14. bm. przed inowrocławską izbą 
karną nauczyciel p. Karol Braun z Minutowa.

Dnia 17. maja z. r. odbyły się na podwórzu 
szkolnem ćwiczenia uczniów, podczas których 10- 
łetni Birkholz źle zrozumiawszy komendę nauczy­
ciela, fałszywy wykonał obrót, wskutek czego 
otrzymał tak silne uderzenie w twarz, iż pękł 
bębenek w uchu i udać się musiał po pomoc 
lekarską. Rzeczoznawca p. dr. S c li i m m e 1- 
f e n n i g z Inowrocławia zeznał, iż uderzenie dość 
silne być musiało, gdyż z ucha płynęła krew 
przez dłuższy czas; słuch chłopca znacznie został 
uszkodzony.

Oskarżony twierdzi, iż jest chorowitym i bar­
dzo zdenerwowanym człowiekiem. Owego dnia był 
także duchowo przygnębionym i uderzył B. do 
piero wtenczas, gdy tenże po trzeci raz obrót źle 
-wykonał.

Następnie zaznaczył pan przewodniczący, że 
według dochodzeń prokuratorji prowadzenie się 
oskarżonego podczas 26-letniego urzędowania nie 
jest wcale pochlebne. Zaraz po pierwszym egza­
minie w roku 1881. posłauo go jako nauczyciela 
do Minutowa, gdzie po kilkumiesięcznym pobycie 
surowo cieleśnie karał dzieci tak, iż już w pier­
wszym roku urzędowania nadeszło zażalenie do 
przełożonej władzy. Później zaczęły się for­
malnie sypać skargi i zażalenia prze­
ciw p. B. za przekraczanie prawa chłosty, tak, iż 
król, regencja, dochodząc prawdziwości skarg, bar­
dzo często musiała go ukarać dyscyplinarnemi 
karami pieniężnemi aż do 50 mk.

Od tego czasu wszedł oskarżony także w 
kolizję ze swoją przełożoną władzą, zaniedbywał 
swoje obowiązki, nakładał na dzieci szkolne n i e- 
słusznie najrozmaitsze kary dyscy­
plinarne, często surowo karał dzieci, wskutek 
czego oburzenie całej wsi i okolicy wzrosło i gdy 
w końcu p. nauczyciel bez dostatecznego powodu 
począł odkładać dzienną naukę szkolną, król, 
regencja odebrała mu na dłuższy czas prawo 
chłosty. Stwierdzono, że p. B. całe miesiące cho­
rował, lecz po wyzdrowieniu znowu wydzielał 
trzciną baty.

Z zeznań świadków i urzędowych dochodzeń 
stwierdzono, że przeciw B. kilka razy wytoczono 
śledztwo o podobne, jak obecny przypadki i raz 
został za przekroczenie prawa chłosty B. są­
downie skazany na karę pieniężną. Na mocy 
twierdzenia oskarżonego, iż jest nerwowym w 
najwyższym stopniu, przekazano go do domu 
chorych, z którego co dopiero wrócił, wskutek 
czego sprawa dopiero dziś została rozpatrywana.

Prokurator wniósł o 15 mk. lub 3 dni wię­
zienia. Po dłuższej naradzie skazał sąd oskarżo­
nego na 5 0 mk. kary lub 10 dni wię­
zienia i wszelkie bardzo znaczne koszta pro­
cesu.

Brud nie nauczyciel winien!
W kościańskiej Gaz. Polskiej czytamy:
Nauczyciel Busse w Chojnie pod Rawi­

czem poderwał swego czasu synowi p. J u r d e c z- 
ki ucho, tak iż lekarz w świadectwie swem stwier­
dził ranę kilkucentymetrową.

Na mocy tego świadectwa zrobił ojciec do­
niesienie do prokuratorji w Lesznie, na które 
otrzymał następującą areyeiekawą odpowiedź:

Przyznaję, że obwiniony nauczyciel Busse 
dnia 7. grudnia 1906. syna pańskiego Ignacego 
z powodu jego nieposłuszeństwa ciągnął za ucho; 
nie można jednakże stwierdzić, żeby ukaranie to 
przekraczało granice dozwolonej szkolnej chłosty. 
Świadectwo syna pańskiego w tej sprawie intere­
sowanego i niezdolnego do złożenia przysięgi ni8 
wystarcza.

Skaleczenie na policzku nie ma pochodzić 
wedle zeznania syna pańskiego Ignacego od owego 
ukarania; o skaleczenie zaś ucha nie można wi- 
nować obwinionego, ponieważ ono nie zostało wy- 
wołanem lekkiem pociągnięciem ucha, lecz raczej 
przez to, że skóra pomiędzy obydwoma 
niezwykle ściśle ze sobą ziączonemi 
częściami ucha z powodu przylepio­
nego doń brudu i pewnie także z po­
wodu dawniejszych chorobliwych 
skórnych wyrzutów tak była krucha, 
że i przy małem natężeniu sity pęknąć musiała. 
Tych okoliczności obwiniony przy karaniu przewi­
dzieć nie mógł.

Możliwe pogorszenie się rany trzeba także 
przypisać brudowi, który musiał w skale­
czone miejsce się dostać.

Z tych powodów nakazałem postępowanie 
karne zawiesić.

podp. A md.

Do Sokolstwa słowiańskiego!
Braterskie pozdrowienie dla wszystkich Sokołów!

Z postanowienia wydziału Cesie Obce Sokol­
sko zapraszamy Was

na V. zlot wszechsokolski,
który odbędzie się w złotej słowiańskiej Pradze 
roku bieżącego w dniach od 28. czerwca do 1. lipca.

Po sześciu latach gotujemy się znowu do 
wystąpienia w zwartych szeregach na boisko pu­
bliczne, abyśmy przed obliczem zgromadzonego 
naroda wykazali wyoiki naszej pracy, którą peł­
nimy dla jego rozwoju i podniesienia.

Dążąc do tego jasnego i wzniosłego celu, w 
którym widzimy zabezpieczenie i ugruntowanie 
naszego bytu narodowego i dalszego postępu, 
uważamy za konieczną potrzebę, aby pięknem 
i wiernem zobrazowaniem fizycznego rozwoju na­
szych drużyn w rozmiarach jak największych, 
zwrócić ponownie uwagę wszystkich na nasze dą­
żenia, cele, zamiary i wyniki, któreśmy osiągnęli 
na tern polu samowychowania narodowego.

Pragniemy tern wystąpieniem dać świadectwo 
bezustannego postępu idei sokolskiej i pozyskać 
dla niej nowych przyjaciół i zwolenników w na­
szym narodzie, tak jak zasługuje na to j°go do­
niosłe znaczenie i cel ostateczny.

Nie chodzi więc nam o próżny rozgłos 
i blichtr zewnętrzny uroczystości, ale o czyn real­
ny, dzięki któiemu przedewszystkiem przed oczy­
ma naszej młodzieży, wystawionej na tyle wpły­
wów szkodliwych, ukazałaby się droga, po które 
ma stąpać dla osiągnięcia tej męskiej doskonało­
ści, tego zdrowia fizycznego, z którego rozwija się 
dzielność ludzkości.

Na tę wielką uroczystość zapraszamy i Was, 
drodzy bracia Słowianie, którzy również skupiliście 
się pod sztandarem Sokolstwa, dążąc za wielkim 
celeca rozwoju duchowej i cielesnej mocy swego 
narodu, abyście razem z nami otwarcie ujawnili 
wzniosłe dążenia, którym my wszyscy poświęci­
liśmy swe siły a zarówno, abyśmy wznowili stare 
więzy braterstwa, które nas łączą w jednolity 
obóz słowiański dla wzajemnego pokrzepienia się 
i wspólnej obrony słowiańszczyzny. Stawcie się, 
stawcie się w liczbie jak największej, stańmy ra­
mię przy ramieniu, gorącym uściskiem przypie­
czętujmy i pokaźmy całemu światu swe praw­
dziwe, szczere stosunki pobratymcze i wspólne 
pragnienie »za waszą i naszą................... • i sła­
wną przyszłość słowiańszczyzny.

My, a z nami naród cały z upragnieniem 
oczekujemy Waszego przybycia, więc do zobacze­
nia się w złotej słowiańskiej Pradze.

Na zdar!
W złotej słowiańskiej Pradze 

1. stycznia 1907.
Prezydjum Ceske Obce Sokolsko : 

Komitet uroczystości
V. zlotu wszechsokolskiego w Pradze.

Juc. Frant. Masek, Dr. Jind. V ani cek.
sekretarz C. O S. naczelnik C. O. S.

Dr. Jos. Scheiner, 
prezes C. O. S.

Nasze sprawy.
— Walne zebranie Banku Prze­

mysłowców odbędzie się w piątek, 22. bm. 
o godzinie 6. wieczorem na starej sali bazarowej 
(wchód z ul. Nowej.)

Porządek obrad; Zagajenie Walnego zebrania 
i ewentualny wybór przewodniczącego. 2. Wybór 
pięciu członków Rady Nadzorczej. 3. Sprawozda­
nie z czynności Banku, przedłożenie rachunków 
i bilansu za rok 1906. 4. Sprawozdanie Komisji 
rewizyjnej, wniosek tejże o udzielenie pokwitowa­
nia dla Zarządu i Rady Nadzorczej i oznaczenie 
wysokości wynagrodzeniu dla Rady Nadzorczej.

5. Podział zysków. 6. Wybór z łona Walnego 
Zebrania Komisji z 5-ciu do zrewidowania rachun­
ków za rok 1906 i oznaczenie wysokości wyna­
grodzenia dla tejże Komisji. 7. Wnioski bez 
uchwał.

Do komisarzy Straży 
powiatu wschodnio - poznańskiego.

Szanownym panom komisarzom Straży dono­
szę uprzejmie, że zebranie nasze odbędzie się na po­
czątku marca, skoro lepsza komunikacja nastąpi. 
Dzisiaj wszakże już najusilniej panów komisarzy 
proszę, aby zawczasu rozwinęli sprężystą agitację 
celem zjednania nowych kandydatów na członków 
Straży, oraz ściągnęli od dawnych członków zale­
głe składki za rok 1906., oraz składki na rok 
lt 07. Obecnie powiat poznańsko-wschodni już zor­
ganizowany, zatem czas zabrać się do pracy, aby 
na walnem zebraniu pokazać, że chcemy i umiemy 
pracować, a z pracą połączyć ofiarność. Tylko 
tym sposobem zajmie Towarzystwo nasze takie 
stanowisko, jakiego społeczeństwo wymagać od 
niego ma prawo.

J ankowo, 18. lutego 1806.
Tomasz Frąckowiak,

starosta Straży na powiat poznańsko-wschodni.



Dzisiaj o godzinie 3. po południu zasnął w Bogu opatrzony św. Sakramentami 
po długich cierpieniach, nasz najdroższy mąż i ojciec ś. p.

Dr. Wawrzyniec Grodzki
przeżywszy lat 59. — Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20. b. m. o godz. 3. z domu 
żałoby przv ulicy Długiej Nr. 10 na .stary cmentarz św. Marciński. Nabożeństwo ża­
łobne nazajutrz w kościele Bożego Ciała o godz, 10.

W ciężkim smutku pogrążona
żona wraz z dziećmi.

Poznań, dnia 17. lutego 1907.
Osobnych uwiadomień się nie wysyła.

Telefon Nr. 1987. Rok założenia 1832.

bipolii Robińshi
Największy hurtowray handel win 

w Poznaniu
poleca ogromne zapasy

najprzedniejssych sin górnowęgierskich
z pierwszorzędnych i najlepiej uprawianych winnic Hegyaljai.

Zakupno w tych dniach uskutecznione wynosi 1000 beczek win.
Posiadając oprócz tego w swych sklepach w Poznaniu taką samą ilość win górnowęgierskich, daje 

firma moja najpewniejszą i najlepszą sposobność do najkorzystniejszego nabycia win górnowęgierskich.
Upraszam mianowicie wszystkich tych lubowników

prawdziwych i czystych win górnowęgierskich,
którzy win mych dotąd nie znają, o łaskawe zażądanie oferty z próbami, któremi chętnie służę, ponosząc 
wszelkie koszta.

Kantor i sprzedaż dęta liczna przy ul. św. Nacina Nr. 23.

©BRĄZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
W IELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY, AMBON. 
CHRZCIELNIC etc, POLYCHROMOWANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościelny

A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie

Chorągwie 
Błtarzyki. 

Machimy, 
ornaty, 
kapy, 
stuły.

Lichtarze, 
pająki, wie­
czne iampy, 

krzyże, 
latarki 

etc.

założony 1886 roku.
Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Cafe - Resta.ura.nt
właśo. Władysław Róhr 

ul* Wrocławska 88. — ul* Szkóina 8.
3 wchody. Główny wchód priy ul, Wrocławskiej

Największy z wielkim komfortem od* 
powiednio nrrądzony lok« A połoftony W

centrum miasta 
Znana polska kuchnia otwarta do 1. w nocy. 

Potrawy po nmiurkowanych eenach.

ObUdy od godz. 12 do 8.
Nakrycie 1 »k. 

v abonamencie 12 obiadów 10 mk.
Win» a piarwB«orisędnyoh firm.

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego « nowego 
poznańskiego browar o oraz prawda monachij­
skiego i knlmbachsk ego.

Najdogodniejszy wstęp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

Zakład dentystyczny
Poznań 

plac Piotra 2.Leon Nowicki,

Całkowita
wyprzedaż

Dla zwinięcia interesu wyprzedaj? wszystkie pierwszo­
rzędne towary moje po znacznie

zniżonych cenach zaknpna :

Srebrne przybory kościelne.
Srebrne

zastawy, kandelabry, lichtarze, kosze, 
cukiernice i t. d.

Złote i srebrne
biżuterje, broszki, bransoletki, pierścionki 

i t. d.

A.. Stark
Interes złotniczo-fuljiterski

Poznań, plac Willielmowski nr. 3.

Kasa oszczędności
Janku Jtolniaso-yrzemystowego

Kwilecki Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 8 do 4 i pól proc, wedle 
------------------------- ——— umowy. — ....

Bardzo dobrze zaprowadzona

destylacja
hurtowna z wyszynkiem z nowemi budynkami i ogrodem pod 
bardzo korzystnemi warunkami z powodu choroby właścicie­
la zaraz lub później do sprzedania. Do przejęcia potrzeba 
15,000—20,000. ł.ask. zgłosz. przyjin. pod W. S. 100 Kur. P.

Papierosy z fabryki

uznane są za nallepsze!!
Reprezentacja i skład główny:

HAVANA
Kazimierz Małecki

Poznań, ul. IWilhelmowska 13. (hotel francuski) telefon nr. 536
Najtańsze źródło zakupu dia sprzedających.

B. Szuiczewski,
Poznań, ul. Wilhelmowska nr. IŁ
Waąazyn porcelany, fajansów, szklą.

Lampy naftowe, yazową, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych niocleli wyprzedaję po 
........... ...—- znacznie zniżonych cenach. ---- —

K. Dybicki, Poznań
ul. Wrocławska (przy Starym Rynku)

Wysyłkowy
skład cygar

i papierosów
zaopatrzony w wyborowe gatunki. 

Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

“Fortepiany i harmonia
w największym wyborze, iłowe i uży­

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYG AS,
narożu, św. Marcina i Rycerskiej 33

===== Telefon 888. =====

Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

Młody człowiek
z jednoroczną służbą wojskową i półtora roczną praktyką 
obeznany z książkowością gospodarczą poszukuje

miejsca pisarza gospodarczego
od 1. kwietnia t. r. celem, dalszej nauki.

Oferty uprasza teięt nadesłać do Ekspedycji Kurjera
Poznańskiego pod znakiem. S. 5.

Żaluzje od słońca
najnowszej konstrukcji po zupełnie nizkieh eenach wyrabia

pierwsza poznańska fabryka żaluzji
i wyrobów stolarskich, warsztat ropeńacyjny oraz skład wszel­

kich przyborów.
Z. BUSZEWICZ, Poznań

Piekary nr. 13-b. Biickers.tr. nr. 13 b.
Cenniki na żadanie darmo i franko

Koncert amatorski
na rzecz „Schronienia Ma nauczycielek“

odbędzie się 27. lutego o godz. 8. wieczorem na starej 
sali bazarowej. Bilety po 3 mk. nabywać można w skła­
dzie cygar p.

Drostego
i przy kasie na sali.

Nakładem i czciamionk Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Kazimier, Ziółkowski w Poznaniu.

jYasiona
polne, okopowe, leśne i ugruiii^

poleca pod gwarancją
H. H OZ AKOWSKI

Toruń, Thorń
(Specjalne oferty na zą danie-

Nauczycielka

egzaminowana z L 
praktyką przy pensji, « j. | 
wmnzyce, poszukipe 
kanocy rb. posady. Yjegd do Eksp. Kurjera Poznani 
pod nr. 273.

. r. mogę prZ''-

2’pąnientó,,,..
z dobrych domow, i ¿jjdó* 
jące do jakichkolwiek ' eBaii- 
naukowych łub pobier ¿e
ki prywatne. — Mam 
odnajęcia przyjemny

pokoi
stosowny dla na?cz^f 
koję dla przyjezdnych, r
przybywających na k c?>
utrzymaniem lub oez, 
dłuższy łub krótszy- SJ
PoRrzy wnicR8

Od I. 4. b
na pensją

(Dodatek)-

Biickers.tr


Dodatek do 41. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, wtorek dnia 19. lutego 1907.

Położenie w Rosji.
Rząd przeciw kadetom.

Petersburg, 16. lutego. (T.B. W.) Wsku­
tek przedstawienia naczelnika miasta skreślono z 
listy wyborczej prof. Maksyma Kowalewskie­
go, którego kadeci postawili, jako kandydata do 
dumy. Skreślenie to ^umotywowano między in- 
nemi tern, że Kowalewski jeszcze roku nie mie­
szka w Petersburgu.

Zabójstwo komendanta portu
Baku, 17. lutego. (T. B. W.) Dziś zabili 

rewolucjoniści wystrzałem z rewolweru komendanta 
tutejszego portu.

Uprasza się wszystkich ojców, matki-wdowy 
i opiekunów, aby w najbliższym czasie podpis 
swój pod rzeczoną odezwę położyli celem rychłego 
odesłania jej do Ojca św.

Spodziewamy się, że wszyscy rodzice obowią­
zek ten z równą gorliwością wypełnią, z jaką 
spieszyli do urny wyborczej. Niech nikt się nie 
ociąga, bo przez krótki już tylko czas mężna 
petycję podpisywać.

Zarazem zaznaczamy, że osobom wiarogodnym
redakcja pisma naszego może uży­
czyć formularzy petycji w razie, jeżeli 
ich brak w danej parafji.

Wiadomości polityczne.

Skandale kolonjalne przed sądem.
Berlin, 16. lutego. Trzeci dzień rozpraw 

w procesie przeciw urzędnikowi kolonjalnemu 
Póplau o wydanie tajemnic urzędowych wzbu­
dził ugromne zainteresowanie, miało się bowiem 
rozstrzygnąć, czy pozwany na świadka poseł 
Brzberger będzie zeznawał, czy nie.

Zaraz na początku rozpraw oświadczył poseł 
Brzberger, że odmawia zeznań co do wszystkich 
spraw, których dowiedział się w charakterze po­
da. Przeciw temu wystąpił znowu stanowczo 
prokurator Lindów, poczem wywiązała się dłuższa 
polemika między świadkiem, prokuratorem i prze­
wodniczącym sądu. Ostatecznie sąd po dłuższej 
naradzie posłowi Erzbergerowi prawa odmó­
wienia świadectwa nie przyznał i 
skazał go na 100 marek kary, lub 10 
dni więzienia, a nadto zarządził 
uwięzienie świadka celem wymuszenia 
świadectwa.

Wtenczas oświadczył oskarżony Póplau, że 
zwalnia świadka od obowiązku milczenia, poczem 
Brzberger wyraził gotowość zeznawa­
nia. Przesłuchy jego zajęły większą częśó roz­
praw. Erzherger przeczył, jakoby wiedział o wy­
kradaniu akt przez oskarżonego i wyraża swoje 
przekonanie, że tenże jest niewinny, i że inkry­
minowany materjał przesłano mu anonimowo.

Sąd postanowił świadka nie zaprzysię- 
gać jako podejrzanego owspółwinę, 
również podtrzymał karę pieniężną znosząc tylko 
rozkaz uwięzienia.

Śmierć ks. Klementyny koburskiej.
Wiedeń, 17. lutego. Umarła tutaj wczo­

raj księżna Klementyna koburska, matka księcia 
bułgarskiego Ferdynanda, która dzień przed­
tem ze synem przybyła tudotąd w przejeździe na 
Riwjerę. Księżna Klementyna umiała wywierać 
dość szeroki wpływ polityczny i synowi swemu 
Ferdynandowi nieraz bardzo skutecznie służyła 
radą i pomocą.

Clemenceau i Briand.
Paryż, 18. lutego. Położenie polityczne 

jest bardzo niepewne; polityka Brianda napotyka 
na dużo trudności i nawet w łonie gabinetu pod­
noszą się głosy opozycyjne. W sobotę odbyła 
się rada ministrów, w której przyszło do dość 
ostrej dyskusji między Briandem a prezesem ga­
binetu Clemenceau. Briand przesłał kolegom 
swoim mini8terjalnym kopję proponowanej przez 
siebie formuły kontraktowej z księżmi, tak ażeby 
każdy mógł sobie o niej wyrobić zdanie. Decyzja 
zapadnie w tych dniach w parlamencie; możliwa 
jest dymisja całego gabinetu.

Straszne nieszczęście kolejowe.
Nowy Jork, 16. lutego. (T. B. W.) Dziś 

wieczorem o pół do 7. wykoleił się przedmiejski 
pociąg elektryczny na rogu ulicy 205. i Webster 
Avenue. Pięćdziesiąt osób jest zabi­
tych, 200 rannych. Wiadomość ta wywołała 
w calem mieście straszny popłoch, tysiące miesz 
tańców przedmieść, dia których pociągi te były 
przeznaczone, zgromadziły się na miejscu wypad­
ku, aby dowiedzieć się o losie krewnych i znajo­
mych. Dotychczas nie jest możliwe stwierdzić 
nazwisk ofiar katastrofy. Powód wykolejenia się 
pociągu nieznany. Wagony spadły z nasypu ko 
lejowego i zaczęły się palić. Ściągnięto wszyst 
kich lekarzy z lazaretów i szpitali dla niesienia 
pomocy.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
Dziś w poniedziałek: Ogniem i mieczem, 

dramat historyczny w 6 odsłonach z powieści 
Henryka Sienkiewicza, przerobił B. Pobóg. Ceny 
do połowy zniżone.

Wtorek: Koncert i przedstawienie amatorskie 
na cel dobroczynny.

Środa: Piękna Marsyljanka, sztuka w 4 
aktach przez P. Bertona. Ceny abonamentowe.

W czwartek 21. b. m.: Benefis panny Ja­
dwigi Turowicz. Odegraną będzie sztuka w 6 od­
słonach Elizy Orzeszkowej p. t. Harde dusze. 
Abonament uchylony.

W piątek Powietrze wielkomiejskie (Infiuensa 
prowincialis), komedja w 4 aktach Oskara 
Blumenthala i G. Kadelburga. Ceny do po­
łowy zniżone.

W sobotę: Miód kasztelański, komedja kon­
tuszowa w 3 aktach J. I. Kraszewskiego. Ceny 
zwyczajne.

Niedziela o godz. 3. po południu: na ogólne 
żądanie Nitouche, operetka w 4 aktach. Ceny do 
połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Harde dusze, sztuka 
w 6 odsłonach. Ceny zwyczajne.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 11. 
i pół do 1. i od 5. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od godz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach nr. 13., II. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
ś w i ą t i wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier­
pnia.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp : 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 fen.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 18. lutego. 

Kalandara. Dziś : Konstancji p.
Wielosława. 

Jutro: Konrada w.
Czcislawa bł.

Wschód słońca. 

Wschód księżyc?.

Dziś :
Jutro:
Dziś:

Jutro:

7,15
7,13
9,55

10,18

zachód ;
W

zachód :

5.15
5.16 
9.49

12,07

siodlarskiego p. Władysława Kasprzaka w Gniew­
kowie otworzono konkurs. Zawiadowcą masy mia­
nowano kupca p. Sally Kaysera z Inowrocławia. 
Zgłoszenia nadsyłać należy do 5. marca.

— • Pleszew. W pobliskiem Grodzisku 
wykryto niebezpieczną bandę złodziejską. Kilku 
kupców pieszewskich, mianowicie właściciel domu 
towarowego p. Tilgner, zauważyło od dłuższego 
czasu brak wielkiej ilości towarów w swoich skła­
dach. Siad wskazywał na Grodzisko i podczas 
rewizji źandarmskiej, urządzonej u kilka gospo­
darzy znaleziono całe wozy skradzionych towarów.

— • Kargowa. Aresztowany niedawno ro­
botnik Kosioki, o którego ujęciu już donosiliśmy, 
przyznał się w śledztwie, że zamordował małżon­
ków Greiserów w Wiebelshofie do spółki z robo­
tnikiem Porawskim z Babimostu. O zbrodnię tę 
posądzano pierwotnie cyganów. Kosicki ma na 
sumieniu cztery morderstwa.

— * Stary Tomyśl. W środę rano spadła 
27-letnia służąca ¡sołtysa Horlitza z Glinan w 10 
metrów głęboką studnię. Wydobyto ją za późno, 
gdy śmierć już była nastąpiła. Służąca, której 
ślub miał się odbyć w najblższym czasie, służyła 
u sołtysa już 12 lat.

— * Ujście. W nocy na sobotę pokłócili 
się w tutejszej hucie szklanej robotnik Stengel 
z robotnikiem Schulzem. Pierwszy postrzelił dru­
giego tak niebezpiecznie w piersi, że musiano od­
wieźć go de szpitala w Pile, gdzie leży bezna­
dziejnie chory.

— • Żnin. Uboga miejscowa Książkiewi- 
czowa zmarzła w nocy na sobotę za stajnią swego 
mieszkania. Ponieważ dzień poprzednio tułała się 
boso po ulicach z nożem i kawałkiem chleba w 
ręku, przypuszczają, że cierpiała na umyśle. Nie- 
boźczka pozostawia troje drobnych dzieci.

— * Ostrów. Listowego Ernesta Sauera 
z Niemieckiej wsi uwięziono jako podejrzanego 
o rozmaite nadużycia w urzędzie. Także listowe • 
mu Arndtowi, ustanowionemu przy tej samej 
agenturze pocztowej, wytoczono śledztwo. Oby­
dwóch natychmiast zawieszono w urzędz').

— * Zielonawieś pod Rawiczem. W nie­
dzielę dnia 10. b. m. odbyło się przedstawienie 
amatorskie tutejszego Koła śpiewu Lutnia na 
sali Domu katolickiego. Odegrano: Kominiarz 
i młynarz i Werbel domowy. Amatorzy wiejscy 
znakomicie się spisali. Policja dozorowała całe 
przedstawienie — a mianowicie p. komisarz ob­
wodowy, p. nadwachmistrz i wachmistrz, oraz ja­
kiś tłumacz, który mając w ręku książki poró­
wnywał słowa amatorów z tekstem. Okropnie 
się nasza policja o nas troszczy. Przy łada zwy- 
czajnem zebraniu towarzystwa, czy to Kółka rol­
niczego, czy to śpiawackiego zawsze prawie jest 
przynajmniej jeden jej reprezentant obecnym. 
Bardzo widać nas wysoko cenią.

— * Z Grudziądzkiego. Na placu ćwi­
czeń wojskowych w Grupie wydarzyło się pionie­
rowi Hachbarthowi nieszczęście. Biedak tak zo­
stał pokaleczony, że w dwie minuty po wypadku 
zakończył życie. Zwłoki odstawiono do lazaretu 
wojskowego w Grudziądzu.

— * Z Tarnogórskiego. W obwodzie 
dóbr najdeckich czyli świerklańskich bito dziury 
wiertnicze w ziemi i podobno natrafiono na bar­
dzo znaczne pokłady kruszców ołowianych. Ba­
danie kruszców wykazało, że są wcale dobre.
A więc najprawdopodobniej niezadługo powstanie 
tam kopalnia olowin.

— * Z sądów:
— Poznań. Przed tutejszą izbą karną 

stawał w sobotę gospodarz Tecław i Maniewa, 
oskarżony o lekkomyślne zabójstwo służącej Mi­
chalak. W grudniu zeszłego roku zbliżyła się 
Michalakówna do niezakrytej transmisji młockarni, 
która pochwyciła ją za spódnicę i obracając kilka­
krotnie położyła nieszczęśliwą na miejsca trupem. 
Sąd skazał Tecława na 3 tjgsdnie więzienia.

W ten sam dzień stawali przed izbą karną 
13 letni uczeń szkolny Roman Banaszyński i se­
kretarz Tadeusz Woźniak, którzy w listopadzie ze­
szłego roku napadli na uczniów Franciszka Ul- 
bricha i Leona Lipińskiego i obrali ich z pienię­
dzy. Sąd skazał Banaszyńskiego na 6 tygodni a 
Woźniaka, który już raz za kradzież otrzymał 
naganę, na 3 miesiące więzienia. Obu zasądzo­
nych jednak na razie nie uwięziono, chcąc im 
dać sposobność do poprawy.

— (w) Proces o przestępstwo przeciw prze­
pisom co do handlu artykułami spożywczymi 
toczył się w sobotę przed tutejszym sądem ła­
wniczym przeciw dawniejszemu urzędnikowi po­
znańskiej mleczarni Wilhelmowi Neske. Zeznania 
licznych świadków stwierdziły, że mleczarze za­
trudnieni w zakładzie podczas pory gorącej kładli 
w mleko znaczne ilości loda, aby takowe prędzej 
ostudzić. W niektórych razach miał to Neske 
sam czynić, a innych podwładnych sobie mle­
czarzy do tego upoważnić. Świadek Suwacki 
zeznał, że na 1000 litrów mleka brano półtora 
centnara, na 500—700 litrów 1 centnar lodu, 
który się w mleku rozpuścił i rozcieńczenie tegoż 
powodował. Twierdzenie oskarżenia, jakoby lód 
do tych manipulacji używany albo wcale, albo 
tylko częściowo był czyszczony i z miejsc poli­
cyjnie niedozwolonych brany oraz hygienicznie 
nie bez zarzutu, zbiły zeznania innych świadków. 
Prokurator stawił wniosek o ukaranie psdsądnego 
50 mk. grzywny, bo przyjąć można, że tak wielką 
ilością lodu mleko było znacznie rozcieńczone a 
publiczność przez to znacznie poszkodowaną, także 
o opublikowanie wyroku. Sąd jednak zasądził 
oskarżonego na najniższą prawem dozwoloną karę 
3 mk. Dyrektor mleczarni p. Kramer oświad­
czył, że dowiedziawszy się o tych manipulacjach 
Neskiego, natychmiast go zwolnił z obowiązków.

| Zmarli:
Dnia 16. b. m. Emilja z hr. Łąckich hrab. 

Ponińska w Szamotułach.

Program jest następujący:
1. „Kraszewski w Warszawie“, komedja w 1 

akcie Gawalewicza. — 2. Kecit. i Arja z „Halki“ 
Moniuszko, pani baronowa P. — 3. Ballada i po­
lonez Vieoxemps, Zdzisław Jahnke. — 4. a. Kra­
kowiak, Paderewski; b. Marsz militarny Schubert- 
Tausig p. Mieczysław Eichstaedt. — 5. a. „Ici 
bas tons les lilas meurent“, b. „II a passé comme 
un nuuge, Corbari, p. baronowa P. — 6. a. Le­
genda, b. Dudziarz Wieniawski, Zdzisław Jahnke.
— 7. „Poczciwiec“, komedja w 1 akcie Kazimie­
rza Bojana.

Skrzydła koncertowego Bechsteina bezinte­
resownie udziela magazyn fortepianów pana K. 
Eckego.

Bilety można zamawiać przy kasie teatral­
nej. Ponieważ popyt na bilety jest bardzo wielki, 
tak że loże parterowe i I. piętra już prawie 
wszystkie są zajęte, a z drugiej strony szlachetny 
cel jak największego godzien jest zbioru, więc ko­
mitet urządzający wyznaczył dla lóż II. 
piętra tę samą cenę, co na loże parte­
rowe i I. piętra, w przypuszczeniu, że wszy­
scy ci, którzy nie dostaną biletów na te ostatnie 
miejsca chętnie i na II. piętro pospieszą dla po­
parcia filantropijnych zabiegów pań urządzających.

Po przedstawieniu odbędzie się wspólna 
herbatka w Bazarze.

— • Odwilż nastąpiła w niedzielę po kilku 
dniach dotkliwych mrozów. Ponieważ śniegu je­
szcze ze wszystkich ulic nie zwieziono, niektóre 
z nich zamieniły się w istne kałuże. Dotyczy to 
mianowicie dolnej części ul. Strzeleckiej, Koper­
nika i sąsiednich dzielnic, o których komisja miej­
ska zajmująca się czyszczeniem ulic widocznie 
zupełnie zapomniała. W tej części miasta kupy 
śniegu przybrały jakąś nieokreśloną brudno-szarą 
barwę i sprawiają wrażenie jednego wielkiego 
śmietnika. Mimo ciągłej odwilży i obecnie je­
szcze nie zanosi się na usunięcie śniegu.

— * Poznańskie Tow. Orkiestrowe. Przy­
pominamy, że 5. koncert symfoniczny Poznań­
skiego Towarzystwa Orkiestrowego pod batutą p. 
Artura Sassa odbędzie się napewno we wtorek 
19. b. m. i rozpoczyna się punktualnie o 8.

— * Minister kolei wydał rozporządzenie, 
aby inspektorzy kolejowi i inni wyżsi urzędnicy 
jeszcze w bieżącym miesiąca zrewidowali wagony 
osobowe w celu stwierdzenia, czy są należycie 
opalane.

— * Zamawiania miejsc w pociągach t. 
zw. przejściowych nie można obecnie dokonywać 
za pomocą t. zw. kart miejscowych, ponieważ 
karty te od czasu zaprowadzenia nowej taryfy 
skasowano. Można jednak tak w pociągach przej­
ściowych jak i pospiesznych zamawiać sobie 
miejsca u personału pociągowego, ale tylko na 
głównych stacjach, z których pociągi wyjeżdżają. 
Persona! kolejowy nie naznacza jednak zamówio­
nych z góry miejsc klapkami „zajęte“, jak się to 
działo dotychczas, lecz każdy podróżny musi sam 
postarać się o to, aby zamówione przez niego 
miejsce z góry jako takie było widocznem.

— (w) W zatrudnianiu więźniów w tu- 
tejszem sądowem więzieniu za karę i w śledztwie 
siedzących nastąpi w krótkim czasie o tyle 
zmiana, że zaniecha się darcia pierza, jako nie 
opłacającego się i w wysokim stopniu zdrowiu 
szkodliwego. Zamiast tą robotą zajmować się 
mają więźniowie pleceniem słomianek i mat koko­
sowych.

— * Czternastoletnia Władysława Pawlak 
oddaliła się 7. b. m. potajemnie z domu rodzi­
cielskiego i dotychczas nie wróciła. Jest ona śre­
dniego wzrostu blondyną, chuda i blada na twa­
rzy. Ubrana była w popielaty kabatek, szarą 
chustkę, suknie w czerwone punkciki, kamasze, 
czarne pończochy, czarną barchanową halkę, weł­
nianą i płócienną koszulę. Ktoby wiedział coś­
kolwiek o jej pobycie, niechaj się zgłosi do dyre­
kcji policji do pokoju pod nr. 3.

— * Złodzieje. W nocy z czwartku na 
piątek włamali się złodzieje do drewnika przy 
Grobli nr. 21. Urwano kłódkę i wykradziono trzy 
gołębie z których jednak jeden w południe wrócił.

— * Redaktora Dziennika Kuj. p. K. Jan­
kowskiego skazała w piątek inowrocławska izba 
karna za rzekome podburzanie do oporu przeciw­
ko władzy w 10 wypadkach na tysiąc mk. 
kary lub 100 dni więzienia.

— * Znana B. Kasprowicza fabryka wódek, 
gorzelnia koniaków, fabryka bezalkoholowych na­
poi została w tych dniach odznaczona krzyżem 
zasługi w Bremenie pod protektoratem senatu 
bremeńskiego.

— * Pożar w cegielni. W poniedziałek 
rano o pól do 7. spaliły się suszarnia i stodoła 
przy cegielni parowej w Starołęoe. Gba budynki 
były prawie zupełnie próżne. Przyczyny ognia 
nie stwierdzono. Poznańska straż pożarna wyje 
chała do Starołęki, ale już o 8. rano powróciła, 
nie mogąc opanować niszczącego żywiołu.

— • Bandę cyganów, która popełniała ró 
żne kradzieże w okolicy Jumkowa, przyprowadzono 
do więzienia w Poznaniu. Dzieci oddano do przy­
tułku w lazarecie miejskim.

— * Swarzędz. W nocy na piątek zacza­
dziło się w dominjum Skorzęcinie trzech robotni­
ków galicyjskich. Przywołany lekarz dr. Knob- 
loch zdołał dwu z nich uratować życie; u trze 
ciego wszelkie próby ratunkowe okazały się bez­
skutecznemu

— * Barcin. W środę przybył gospodarz 
Schumann z Obudna w powiecie żnińskim do 
tutejszego kupca Gersona i sprzedał mu zboże. 
Następnie udał się do oberży i podpił sobie nie­
źle. Wieczorem około 8. pojechał do domu, ale 
dotychczas nie wrócił. Wóz znaleziono przy lesie 
Szczepanówskim, Schumann natomiast przepadł bez 
wieści razem z końmi. Powszechnie przypuszczają, 
że Schumann w stanie napiłym spadł z woza 
i zmarzł a konie skradziono.

— • Inowrocław. Nad majątkiem mistrza

Posiedzenie 
Towarzystwa

Przyjaciół Nauk odbędzie się we wtorek 19. bm. 
o godz. 8. i pół wieczorem w czerwonym pokoju 
Domu Przemysłowego. Porządek dzienny: 1. De­
monstracja nowych nabytków do zbiorów przyro 
dników. 2. Sprawa budowy Muzeum.
Fr. Chłapowski, prezes. M. Powidzki, sekretarz.

— * Posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się w środę 20. b. m. po południu o godzinie 5. 
Na porządku obrad początek etatu miejskiego i 
10 innych punktów, z których najważniejszymi 
są wybory, wzmocnienie kilka pozycji etatowych, 
linje wytyczne, miejska szkoła handlowa, traktat 
z poznańskiem Towarzy stwem śpichłerzowem, eme­
rytury robotników miejskich, ustanowienie inspe­
ktora mieszkań oraz wymiana i zaknpno grantów.

— * Z wystawy obrazów Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych. Zanim nastąpi zupełna niema! 
zmiana obrazów na wystawie naszej, na której 
ujrzeć mamy prace pędzla najlepszych polskich 
malarzy-artystów współczesnej doby, odbędzie się 
w wtorek, 19. b. ni. losowanie premji za rok 
1906. — Tymczasem udało się nabyć Zarządowi 
35 obrazów, wyłąc?;nie dzieł M. Wywiórskiego, 
znakomitego i tak bliskiego nam artysty. Przed 
stawiają utwory te bowiem przeważnie krajobrazy 
i widoki wielkopolskie. Co ósmy członek Towa­
rzystwa wygrywa premję, która może być ozdobą 
każdego salonu.

W ostatnim czasie uwidocznia się znaczny 
postęp w żywotności naszej wystawy. Nawiązanie 
stosunków z krakowskimi artystami i wystawami 
obiecuje rozwój prawdziwego życia artystycznego 
i budzi nadzieję, że Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
setki nowych 'zyska członków.

— * Na fundusz Imienia ś. p. ks. arcy­
biskupa Stablewsklego: Na stałe popieranie 
nauki, języka polskiego złożono w dalszym ciągu: 
Za pośrednictwem ks. Kopernika Tow.

przemysłowe we Wągrówcu dochód 
z przedstawienia amatorskiego 20,00 m.

Razem z poprzed niemi złożono u nas 1029,83 m. 
Na ręce ks. prób. Kościelskiego zło­

żyliśmy 500,00 m.
Pozostaje u nasr 529,83 m.

— * Tow. Przyjaciół Nauk. 
Wydziału przyrodników i techników

— * Przepowiednia powietrza na wtorek 
19. lutego: Umiarkowane wiatry zachodnie; 
po części pogodnie z nieznacznymi opadami i 
••kslwiek cieplej.

— Największy czas podpisać pe­
tycją do Ojca ŚW.! Czytelnikom naszym 
przypominamy, że w myśl uchwał wieca polsko- 
katolickiego z dnia 17. grudnia 1906. do wszyst­
kich parafji archidyecezji gnieźnieńskiej i poznan- 

ysłane zostały formularze petycjido Ojca św.

u nas::
Dalsze datki chętnie przyjmujemy
— * Przedstawienie amatorskie na cel 

dobroczynny odbędzie się, jak raz jeszcze przypo­
minamy, dnia 19. lutego w teatrze polskim.



Tego samego dnia Władysława Rejzner 
w Zaniemyślu. Pogrzeb jutro 19. lutego o 10. 
przed południem.

Dnia 15. b. m. Stanisława Pawłowska 
w Poznaniu. Pogrzeb dziś w poniedziałek. Na­
zajutrz o godz. 7. nabożeństwo żałobne w kościele 
św. Marcina.

— * Wieszczyczyn. Na odbudowanie spa­
lonego kościoła wpłynęły na moje ręce w ostat­
nim czasie następujące ofiary:

Róża panien Antoniny Owsiannej z Dasze- 
wic 8,70 m. Róża panien Stanisławy Pierzchał- 
skiej 4,50 m. R. M. 8,40 m. Grudziak z Ma­
słowa 20 m. Róża niewiast Józefy Kaźmierczak 
z Mechlina 5,90 m. Andrzej Kaczmarek z Łąźku 
5 m* Ks. prób. Pomorski z Głuszyny zebrane 
na weselu w Babkach 9,50 m. Konstancja Ba­
ranowska z Czerniejewa 5 m. Zebrane w uro­
czystość Matki Boskiej w kościele Dalewskim 
80 m. Robotnicy z Królestwa, zatrudnieni we 
Wieszczy czynie, na obraz Matki Beskiej 6 m. 
Krzywoszyński ze Środy 20 m. A. Szmytkowski j 
z Pniew 5 m. Towarzystwo sw. Jadwigi w Men- 
gede 19,30 m. Zebrane w Jaroslawkach 1,20 m. 
K. W. Sz. z Jedlca 5 m. Ks. dr. Sobkowski ze 
Star. Gostynia od siebie i od parafji 20 m. N. 
N. 0,55 m. Michał Szybiak z Królestwa 3 m. 
W. Brok z Poznania 100 m. Meisner z Wiesz- 
czyczyna 6 m. Ks. prcb. Dziubek ze Siemowa 
od siebie i parafjan 24 m. Za pośrednictwem 
Lecha 54,15 m. N. N. z Poznania 1 m. Gro­
nowski z Wieszczyczyna 3 m. Róża panien Zię- 
bowskiej z Jarosławek 2,20 m. N. N. z Binkowa 
na obraz Matki Boskiej 50 m. N. N. z Wiesz­
czyczyna 6 m. Zebrane przy obchodzie gwiazdki 
od członków Towarzystwa św. Piotra w Steele 
15 m. Ks. prób. Wiśniewski z Kembłowa od 
siebie i parafji 34 m. N. N. z Wrześni za otrzy­
maną łaskę na figurę św. Antoniego 25 m. Ks.
prób. Bielawski z Pierania 3 m. N. Siemiątkow­
ska z Rcgalina z podziękowaniem za odebrane 
łaski 10 m. N. N. z Łąźku 5 m. Wojciech 
Nawrocki z Masłowa 20 m. Michał Kalisz z Ma­
słowa 20 m. Nawroccy z Zabiczyna 10,10 m. 
Ludwik Pietrzak z Chrząstowa 3 m. A. Wer- 
wiński ze Śremu 25 m. A. Meyza z Jawór 
30 m. Czesław Piasecki z Sosnówca 3 m. Sta­
nisław Piasecki z Sosnówca 1 m.

Liebthal z Feliksowa 3 m. P. M. z Ponieca 
10 m. P. Dodrzyński z Mikorzyna 8 m. Koń- 
czak z Ostrewieczka 1,50 m. Grelka z Wieszczy­
czyna 2,17 m. Ks. prób. Kośmider z Polsb. 
Wilkowa od siebie i parafji 9,10 m. Graczyk 
z Dobrzyna 3 m. N. N. z Pyszący 5 m. St. 
Net z Poznania z prośbą o zdrowie dla całej ro­
dziny 6 m. z Reklinghausen: Józef Kociński 
4 m. Marjanna Kubiak 5 m. Katarzyna Kacz- 
marek 5. m. Michał Dembski 3 m. Antenina 
Pawlak 3 m. razem 20 m. Ks prób. Zygmunt 
Rydlewski z Mt. Carmeł Pa. w Stanach Zjedno­
czonych od parafjan 400 m. Katarzyna Dróż- 
dzióska z Wieszczyczyna 3 m.

Oprócz tego ofiarowała p. J. Kaja z Żnina

6 świec ołtarzowych, nieznany ofiarodawca piękną 
komżę.

Wspaniałomyślnym dobrodziejom składam w 
imieniu parafji szczere podziękowanie za szczodrą 
pomoc. Z wiosną rozpoczniemy budowę nowego 
kościoła, który kosztować będzie około 78 tysięcy 
marek; poważna to suma, ale mam w Bogu na­
dzieję, że z pomocą serc litościwych wystawiemy 
godny przybytek • Pański. O dalsze, choć naj­
skromniejsze datki gorąco proszę

Ks. Walenty Nowicki
Wieszczyczyn, p. Masłowo 14/2. 07. powiat 

śremski.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 16. lutego zgłoszono:
Zapowiedzie: Czeladnik krawiecki Michał 

Kamaza z Stanisławą Stanisławską, architekt 
Franciszek Józef Weiss z Martą Margis, sekre­
tarz generalny Fryderyk Vossberg z Emeliną 
Most.

Śluby: Rzeźnik Konstanty Frankus z Zofją 
Hoffmann, destylator Jan Szkudlarz z Franciszką 
Wawrzyńską.

Urodzenia. Syna: Czeladnik ciesielski Józef 
Mańczak, kupiec Roman Jaśkiewicz, robotnik Jan 
Tomczak, robotnik Michał Nickel, stójkowy Ryszard 
Plagwitz, robotnik Stefan Kowalak, właściciel 
dóbr rycerskich Kajetan Buchowski.

Bliźnięta. Dwóch chłopców: Szyper Jan 
Zeidler.

Córkę: Szklarz Ludwik Smarzyński, robotnik 
Stanisław Jachocki, murarz Stefan Kitzner, re­
staurator Stanisław Niemier, rzeźnik Władysław 
Borkowski, pomocniczy zwrotniczy Ernest Kum- 
pies, stolarz Aleksander Musiałkiewicz, robotnik 
Jakób Kaczmarek.

Zmarli: Stanisława Wojtkowiak, 4 lata
6 mieś. 4 dni, kelner Ryszard Kluge, 31 lat, 
zamężna Anna Preussner z domu Heine, 23 lata, 
hafciarka Stanisława Pawłowska, 25 lat, Wiktorja 
Wollender, 2 lata 3 mieś. 1 dzień. Aniela Steinke, 
4 lata 4 mieś. 18 dni, wdowa Zofja Hamann z 
domu Scheel, 57 lat, wdowa Marja Bąkowska z 
domu Kruszewska, 62 lata, Teodor Strek, 3 mieś. 
6 dni, Katarzyna Jaworska, 47 lat, robotnica 
Agnieszka Kubiak, 39 lat, zamężna Ewa Dobschall 
z domu Schulz, 55 lat.

Towarzystwa.
— Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa Prze­

mysłowego Sobieski w Poznaniu odbędzie się w 
środę 20. hm. o 9. wieczorem w lokalu posiedzeń 
Chwaliszewo 24. Na porządku dziennym odczyt 
oraz inne bardzo ważne sprawy. O liczne i pun­
ktualne przybycie uprasza Zarząd.

—- Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowców na Wildzie odbędzie się we wtorek
19. bm. o godzinie 9. w lokalu p. Szymańskiego. 
Na porządku dziennym odczyt oraz inne ważne 
sprawy. O liczny udział członków uprasza

Zarząd.

— Lutnia. Wobec zbliżającej się daty przy­
szłego koncertu, chłonkom naszym czyinym uwa­
gę zwracamy na poniższe paragrafy regulaminu 
naszego. § 4. Członek, który opuści bez unie­
winnienia się z rzędu dwa ćwiczenia, odbiera 
piśmiennie upomnienie, opuszczając bez wytłuma­
czenia się z rzędu trzecie ćwiczenie, staje się 
tern samemg członkiem nieczynnym, poczem zaś 
dopiero za zezwoleniem zarządu udział brać może. 
Prawo do udziału w popisach śpiewnych na 
jakimkolwiekbądź koncercie traci członek, który 
a) opuści dwie z ostatnich sześciu lekcji przed 
koncertem bez uniewinnienia się; b) li tylko 
przed koncertem rozpoczyna przybywanie na ćwi 
ezenia śpiewu. W ważnych wypadkach nastąpić 
może uwzględnienie, wtenczas jednak sprawę roz­
strzyga zarząd wspólnie z dyrygentem śpiewa. 
Chór mieszany ćwiczy: w piątki i w poniedziałki 
od 9—10. męzki; żeński w środy i piątki od 8 
do 9. Nowych członków przyjmujemy w tych 
samych godzinach, na sali ogrodowej Domu Prze­
mysłowego. Zarząd.

—- Walne zebranie członków Przytuliska 
starców ,.Pod Opatrznością“ odbędzie się środę
20. bm. ę 4. w Przytolisku ul. Bydgoska 6/7. 
O liczny udział członków oraz dobrodziejów i ży 
czliwych Przytulisku, uprasza usilnie

Zarząd.
—- Walne zebranie Towarzystwa Przemysło­

wego w Poznaniu odbędzie się w czwartek 21. 
bm. o 9. wiecz. na sali Ogrodowej Domu Prze­
mysłowego. Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. 
Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania. 3 
Odczyt p. dra Koźuszkiewicza: O Wincen­
tym Polu. 4. Komunikaty dyrekcji. 5. Wolne 
wnioski.

Dyrekcja Tow. Przemysłowego w Poznania.
Dr. Drygas, prezes. J. Zeyland, sekretarz

— Zebranie Tow. „Ogniwo“ odbędzie się we 
wtorek, 19. b. m. o godz. 9. wieczorem w lokalu 
p. Andrzejewskiego przy ul. św. Marcina. Na po­
rządku obrad wykład, deklamacja itd. Członków 
i gości prosimy o liczne przybycie. Zarząd.

— Sw, Łazarz. Nadzwyczajne walne ze­
branie Tow. Przemysłowców na św. Łazarzu od­
będzie się we wtorek 19. b. m. wiecz. o 9 w lo­
kalu p. Sałaciśskiego. Dla ważnej bardzo spra­
wy oraz uchwały zebranie odbędzie się punktual­
nie bez względu na ilość członków, upraszamy 
Szan. członków o punktualne i liczne przybycie.

Zarząd.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Sejm galicyjski.

Lwów, 18. lutego. Po zagajenia posiedze­
nia przez marszałka krajowego hr. Badeniego, 
który poświęcił kilka słów wspomnienia zmarłemu 
posłowi Rapaportowi, przeszła izba do poszczegól­
nych wniosków, wniesionych z łona reprezen­
tacji. Wnioski posła Bobrzyńskiego o zreformo

wauie seminarjów nauczycielskich i zmianę ustawy 
o radzie szkolnej odesłano do komisji szkolnej. 
Tak samo wniosek Rusinów, żądający uniwergy. 
tetu ruskiego, uzasadniony przez p. Oleśnickiego, 
Dłuższa dyskusja wywiązała się nad wnioskiem 
posła Stapińskiego, żądającym uchwalenia nagłości 
obrad nad reformą wyborczą. Wniosek ten od- 
rzucono jednomyślnie przeciw glosom ludowców.

Działalność czarnych sotni.
Frankfurt n. M., 18. lutego. (T. B. W.) 

Frankf. Ztg. donosi z O d e s y, że komitet 
giełdy odeskiej wysłał telegram do Petersburga, 
w którym donosi, że wskutek działalności czar- 
nycb sotni ustał wszelki ruch handlowy. Uni. 
wersytet jest zamknięty. Oczekują tutaj ogólnego 
strejku szkół średnich.

Otwarcie parlamentu niemiekiego.
Berlin, 11. lutego. (T. B. W.) Według 

zapowiedzi dworskiej otworzy cesarz jutro parla­
ment osobiście. Po nabożeństwach poprzedzają, 
cycb otwarcie wyniesione zostaną insygnja cesar- 
skie w uroczystym orszaku do galerji obrazów 
w białej sali pałacu cesarskiego.

Wiadomości handlowe.

Toruń dnia 18. lutego 1907.
Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego

Płacono za 50 kg. w partyacb, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona I. Í5—60
„ biała .... 30-48
„ sbzwedzka.... 35-68
, ciała z szwedzką . 30-45
„ bmielowa żółta .. 20—23

Inkarnatka rychła .... 25—30
Koniczyna przelot pospolity . . . 30—52
Seradela .... 8—10
Rajgras angielski (życica) 16—18

„ włoski .... 18-22
Trawa kupkowa . . . . 45-58
Trawa miodowa 20—30
Kostrzewa owcza .... 16—20
Tymoteusz ..... 25-30
Sporek ...... 9—10
Wiczka piaskowa . . . . 15—18
Rzepak zimowy .... 18—2Q
Siemie lniane 13—16
Gorczyca żółta ..... 18-21
Łubin niebieski. .... 4.75
Łubin żółty .... 5,50
Tatarka ...... 8-9
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 40
Marchew biała otarta .... 55
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 42,00

n » ■> » łąki suche 36,00
‘Otręby pszenne .... 4,50-4,80

, żytnie ..... 5,00-5,30
Makuchy lniane .... 7,50-7,80
Makuchy rzepikowe . . . • 7,30-7,50

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

zapłacono;Objaśnienia: p=popyt; d—podaż; z:
n=nieco; ult=nltimo.

18,
Tendencja: chwiejna

Dyskonto prywatne........................... 5%
Korony .  85,05
Ruble......................................................... 215,35
3°/0 niemiecka pożyczka państw. 86,40
31/a°/0 pruskie konsole........................... 97,80
3% , . 86,30
?!/>%

16.
mocna.

4’/8
85,05

215,65
86,40
97,80
86,50

Targ na zboże.
Poznań) dnia 17. lutego 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)...........................181,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 164,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry)................................ 168,-—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 18. lutego 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Groch do gotow. biały spok . 16,00- 17,00-18,00
na paszę spok..................... 00,00—14,00—15.00

19.50— 22,00
11.25- 11.75
10.50- 00.00 
15,00—15,50
14.25— 14,75

„ Wiktorja spok.
Łubin żółty bez interesu . .

niebieski pożądańszy

17,50-
. 00,00-

9,50-
W i k a spokojnie............................ 14,00-

Targ na zboże.
Poznań) dnia 18. lutego 1907. 

Urzędowe notowanie pelioyi miejscowej.

4°/.

4°/, pozy

4%
8»/,
4%

poznańska pożyczka prow 
, „ 1895
„ poż. miejska 1900 

pozn. poż. miej. 1894—1903 
listy zast. ser. VI—X.

XI—XVII 
serya D

. A 
, E 
, c
. B3°/.

4°/, , , rentowe
I1/,’/, .
41/i°/o pożyczka chińska 1898 
41/a°/o » japońska

rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

1905
4% serbska renta...........................
Tureckie losy.................................
4% węgierska renta w koronach 
41/a°/o polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. ult,
» lombardy »
, Baltimore and Ohio ,
„ Canada Pacific.......................

4% Si. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

, półn.-niem. Lloyda .
, berlińsk. tow. bandl.
„ banku darmstackiego
„ „ niemieckiego.
, , dyskontowego „
„ „ drezdeńskiego
B półn.-niem. zakładu kredyt.
, austryack. zakładu kred, ult 
a Manku wscb. dla bandl. i prz, 
„ rosyjsk. banku dla band, zagr 
. browaru Huggera .
, ogólnego tow. elektr.

tow. wyrobu drzewa Bendixa 
, tow. beri. masz. Scbwarzkopf. 
, bocbumsk. lejami stali .
. obem. fabr. Milcba . . .
„ cukrowni w Wschowie .
, kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
, tow. młyn. Hermanna. .
, kopalni Hobenlobe . . .
. Laurabuty...........................
, górnoślązkiego przem. żełaz. 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni 
, kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. ebem. Union . . .
, cukrowni w Kruświcy . 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred, 

. banku niemieckiego . . ,

. „ dyskontowego . .
, Laurabuty.......................

Tendencja

4‘/o
4°/0
<l/s°/9

ult,

ult

101,60
95,50

101,70 d
97,20 d

101.40 p
86,— d

101.25 d
96,75 z 
86,- ,

101,10

95*80
93,90
92,-
79,-
91,40
83,-

146.90 
95,30 
90,10

182,60
164,-
146.75
32,-

118,10
189.50
82,60

151.10
132.10
172.25 
138,— 
243,— 
185-
158.30
122.90
215.40
122.40
146.30
140.25
210.10

99,25
236.25 
243,60
239.25 
152,- 
215,— / 
222, -
103.40
201.50
241.50 
120,65
174.50 
221,—
315.50 
128-
195.75 

23 0,-

216.40 
243,60
185.50
242.50
spok.

100,90
95.50

101.70
97,-

101.40
86,—

101.25
96.80
86,—

100.90

98*—
94,-
91,75
79.50
91,40
82,10

146.40

90*10
182.30
162.75

3/90
118,20
187.25
82.80

151,—
132,—
172.25 
138,—
243.10
185.10
158.30
122.75
215.70
122.40
145.75
140.25
210.30

99,25
236.25
242.90
23.3.50 
150,— 
216,—
221.90
103.40 
201,60
241.75 
120,60 
176 — 
222,—
315.50 
128,—
191.10
229.50

215.50
243.10
185.10
242.50
spok.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmień . . . 
Owies ....

18,00
16,10
16,10
16,30

17.70
15.70 
15,10 
15,90

17-
15,20
14,10
15,40

Bydgoszcz) dnia 16. lutego 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (■•••! nom..................... 185-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
(....; dobro, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 167 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęcbły 144—162 mk.

Jęczmień dla młynarzy...................... 140—146 mk.
( „ browarów...................... 148—157 mk.

Groch < na Pasz§................................. 140—154 mk.
( do gotowania...................... 170—178 mk.

0 • ( ................................................ 149-153 mk.
( najpiękniejszy......................wyżej notow.

Berlin» 18. lutego 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń ....
Luty........................... ł

Kwiecień .... »
Maj ...... 188,75 178,50 176,25 ł
Czerwiec .... ł ł j
Lipiec...................... 189,50 179,- 178,50 130,50 t
Październik . . . ł 165,75 ł 69,90

} ł“' ł ł —
Grudzień ....7 i » 1 ł

Odwilż w połączeniu z niepomyślnymi telegra­
mami z Ameryki Północnej wywołał^ tutaj po­
czątkowe tendencję osłabioną. Zmniejszone żądania 
podniosły jednak pokup pszenicy żyta i owsa. Ceny 
utrzymały się na razie, lecz pozostały znacznie poza 
stanem wczorajszym. Na zboże loco mało zwracano 
uwagi. Olej rzepny szedł ospale, obrót był słaby. 
Powietrze: deszcz.

Wrocław, dnia 16. lutego 1907.
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,80—17,80—18,20 
„ żółta stale...................... 16,80—17,70—18,10

Żyto spokojniej........................... 15,30—16,20—16,40
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,76
Jęczmień stale........................... 13,00—13,76—00,00
Owies spok. ....... 16,60—16,20—16,40

Kukurydza spokojnie.. . . 13,50- 
Nasiona olejne:

Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00
Rzep zimowy spok......................... 25,00
Siemię konopne................................23,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej .

„ „ obce. stale....
„ lniane szlązkie................................
„ „ obce spokojnie.....................
„ palmowe spok....................................

Nasiona koniczyny.

Za
100 kg. towaru.

-22,50-
-27,00-
-24,00-
14,00-
13.75-
15.50-
14.75- 
14,00-

-56,00- 
-40,00- 
-50,00- 
-23,00- 
. 9,50- 
18,00-
10.50- 

. 1,50 
17,25 
00.00
. 2,60 
25,00

-24,00
-29,09
-26,00
-14,50
-14,00
-16,00
-15,25
14.75

-63,00
-48,00
-54,00
-28,00
-10,50
-20.00
-00.00
—1,75
17,25
16.75 

—2,90
27,00

Koniczyna czerwona stale . . . 45,00-
„ biała spokojnie . . 25,00-
„ szwedzka stale . . . 40,00—

Tymotka spokojnie................ 19,00-
Seradela bez interesu.....................................
Inkarnatka spokojnie............16,00 -
Pszenneotręby................................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza.
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ..........................................................
Słoma za 600 kg........................................

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 25,00—26,00
Ż y t n i a piękna, stale,.......................... 24,50—25,00
Mąka do pieczenia domowego .... 23,75-24,75 
Żytnia mąka na paszę.......................... 11,75—00,00

Wrocław») dnia 16. lutego 1906.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najn. najw. najn. najw. najn.nar-

Pszenica biała 18 20 17 80 17 70 17 40 1730 16 10
żółta 18 10 17 70 17 60 17 30 17 20 16 00

Zyto .... 16 50 15 90 15 80 15 60 15 50 15 30
Jęczmień . . 13 50 13 10 13Í00 12 60 12 50 12 00

„ dla brew. 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 16 60 16 20 16 10 15 90 15 80 15 40
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 00 — 27 50 — — 25 50 — —

Targ na cukier.
I

SKiagdeburg» 18, lutego 1906. 
Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,65—8,75

„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 7,00—7,20
Tendencja,: spok.

Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącziaie worka)
Rafinada ( i„ „ )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franka na statek 

w Hamburgu.

18,50/18,621/3

18,25,18,37 >/„ 
17,75/17,871/

N a miesiąc Popyt Podaż

luty 17,85 17,90
marzec . 17,85 17,90
kwiecień . . 17,90 18,00
maj 18,15 18,20
sierpień . 18,45 18,55
paźdz.-grudzień 18,10 18,20

Tendencja: spok.

Pszenica (na¿wP 
( najniz. 
( najwyżZyto ( najniż.

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

_ _ T- .. _ __
— — — — —
16 — 15 60 15 30
15 80 15 40 —
— — — —
— — — — —r.
17 — — — — —
— — —

średnica
ceny

) _ _
) ’
} 15,62 

)

< 17,01( najwyż.
( najniż.

Słoma prosta......................................................4,50—4,2»
Siano................................................................ T 6,00—i,ił

Owies

Targ na artykuły żywności.
Poznań» dnia 18. lutego 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. j średn.

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina kulki za 1 kg.

(od brz. za 1 kg. 
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina . „ „
Masło . • „ «
Łój . „ „
Jaja za kopę

3
3*20
1,60
1,50
1,60
1,60
1,60
1,80
2,60
1,20
5,60

ł

3/JO
1,40
1,30
1.40
1.40
1.40

2*20
1,00
5.40

1
1

3J0
1,50
1.40 
1,50 
1,50
1.50 
1,80
2.40 
1,10
5.50

Targ na bydło.
Poznań) dnia 18. lutego 1907.

Urzędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

19 sztuk bydła rogatego 
9Q „ świń chudych

20
1

tłustych
cieląt
owce
kozę
prosiąt

Razem 130 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. 11 kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce......................
Krowy dojne za szt.

40-42

43-44
54-55

36—37
36-37
31-33
41-42
43-48

_32
300-370

26-18
31—33
31-33
24-27
38-40
35-40

210-270

37-41

Warchlaki za parę 30—35 mk. 
Prosięta parę 18—30

Interes: ociężały.
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